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larsz. Piłsudskiego 


Prof. Mościcki -- idealny Kandydat na prezydenta 
Dlaczego Marszałek Piłsudski nie przyjął wyboru? 


Rozszerzenie praw prezydenta pozwoli Marszałkowi w przyszłości na zajęcie 
stanowiska głowy państwa 
Informacje z Kół stojących najbliżej Marszałka 


Nasz warsz. korespond. telefonuje: | 

Ze źródła autorytatywnego ií najlepiej | 
poinformowanego otrzymaliśmy oświetle- | 
nie motywów, które skłoniły Marsz, Pił ' 
sudskiego do nieprzyjęcia stanowiska pre- | 
zydenta Rzplitej. 

Linja polityczna Marsz, Piłsudskiego w | 
sprawie najwyższego urzędu w państwie , 
jest konsekwentna į jednolita. Nie chodzi- 
ło mu í nie chodzi o stanowisko, a tyłko o 
jaknajbardziej owocne sprawowanie | 
związanych z niem funkcji, | 

Od chwili uchwalenia konstytucji Mar- | 
szałek niejednokrotnie zaznaczał, iż kre- | 
puje ona uprawnienia prezydenta tak, iż 


Ji 
uniemożliwia mu przyjęcie i sprawowanie . 


tego urzędu, Z tego powodu nie chciał , 
kandydować w 1922 roku. Stosunki nie ` 
zmieniły się, a wypadki majowe były 
śwałtownym protestem przeciw niezno- 


śnemu stanowi rzeczy, który wypływa z | 


tej anomalji w ustroju państwa; konstytu- 
cja pod tym względem musi być zmie- 
niona, 

Możliwości ; obietnice, iż to się stanie 
Marszałkowi Piłsudskiemu nie wystarcza- 


ją, Nie chcąc na własną rękę torować 
wszystkich dróg i ścieżek, w tych warun- 
kach władzy naczelnej brać nie chcę, 
NIE CHCE STANOWISKIEM PRE- 
ZYDENTA ZWIĄZYWAĆ SOBIE RĘCE. 


Dopóki warunki nie będą zmienione, 


i 


przyjmować tego urzędu nie może, Mar- | 


szałek Piłsudski poszukał partnerów i po- 
mocńików dla dokonania dzieła sanacji 
państwa. Jednym z nich jest premier prof. 
Bartel, z którym współpraca okazała się 
pożyteczna i owocna, Takiegoż współpra- 


cownika pragnie marszałek widzieć na | 


stanowisku prezydenta, Marszałek trwa 
przy swem żądzniu, aby przyszły prezy- 
dent nie wyszedł z sejmu, ani z senatu, ani 
fembardziej z obozu wsiecznictwa, który 
Polskę rządami swymi doprowadził do ru- 
iny, 

Warunki, w których odbywać się bę- 
dzie dzisiejsze zgromadzenie narodowe, są 
identyczne z wczorajszymi, Za następ- 
stwa wyboru, sprzecznego z wolą społe- 
czeństwa, Marszałek nie weźmie na sie- 
bie odpowiedzialności 


I NIE MYŚLI OSŁANIAĆ ZGROMADZE- | 


NIA NARODOWEGO PRZED GNIE- 
WEM ULICY, 


Do powrotu stosunków z przed 12-$0 
maja Marsz. Piłsudski nie dopuści. 

Wobec zdziwienia í zaniepokcjenia o- 
pinji z powodu rezygnacji Marszałka nale- 
ży zauważyć, 
się, iż marszałek nie ogłosił się dyktato- 
rem 12-$o maja, Dziś już wiemy, że to by- 
ło niepotrzebne, 


Wybór Piłsudskiego ogromną większo- 


ścią na zgromadzeniu narodowem jest ra- | 
i legalizacją wypadków majo- | 
wych. Przyszłość potwierdzi i wczorajsze ` 


tyłikacją 


postanowienie, a po dzisiejszym wyborze, 
dokonanym zgodnie z wymaganiami 
chwili, wypadki wejdą na normalne tory. 


Na porządek dzienny wejść musi roz- 
szerzenie uprawnień prezydenta, uchwa- 


lenie pełnomocnictw dla rządu, izby będą ` 


musiały się na czas pewien rozjechać, 


ALE ROZWIĄZANIE ICH I NOWE WY- | 


BORY UWAŻA MARSZAŁEK ZA NIE 
WSKAZANE. 


że opinja również dziwiła | 


ZMIENIONE WARUNKI PRAWNE ł 
FAKTYCZNE MOGĄ POZWOLIĆ MAR- 
SZAŁKOWI PIŁSUDSKIEMU NA ZAJĘ- 
CIE STANOWISKA PREZYDENTA, 

Stawienie jednak dziś jego kandydatur 
ry jest bezcelowe. 

| Piłsudski uważa p. Ignacego Moście 
| kiego ze Lwowa za najodpowiedniejszą 
| dziś kandydaturę na prezydenta. Jest to 
| kryształowy charakter, uczony światowej 
| sławy, człowiek wielkiej energji i pracy, 
| świetny organizator, przekonań radykal- 
no-demokratycznych, nie zaangażowany 
partyjnie, gorący zwolennik zgodnego 
współżycia z mniejszościami narodowemi, 
co powinno skłonić klub ukraiński, który 
wczoraj dał białe kartki, do oddania mu 
swoich głosów. W obecnych  przejścio- 
wych warunkach jest to idealny kandydat, 
ma zapewnioną ochronę i pomoc Marszał- 
ka, współpracę premjera Bartla, popar- 
| cie marszałka Rataja. Jako kandydat 
| 


Marsz. Piłsudskiego odpowiada w pełni 
zadaniom, które nurtują w społeczeństwie 
| i których wyrazem były wypadki majowe. 


Drugie posiedzenie Zgromadzenia Narodowego 


wybierze dzisiaj na prezydenta proć. Ign. Mościckiego 


Za kandydatem, wysuniętym przez Marsz.Piłsudskiego głosować będzie blok lewicy, klub 
pracy, „Piast“, N.P.R. i Klub niemiecki 
Wybór prof. Mościckiego jest zapewniony 


„Piast“ 


głosuje za prof. Mościeękim 


Nasz warszawski korespondent tele- 
tonuje: 

Klub „Piasta”, po dłuższych obradach, 
wysłał delegację do marszałka Rataja 
2 >e ého, aby postawił swoją kandydatu- 
rę, Marszałek Rataj oświadczył, iż nie po- 
stawi swej kamdydatury j że uważa za ko- 
nieczne głosować za kandydatem Mar- 
szałka Piłsudskiego — prof, Mościckim, 
co też klub postanowił uczynić, 


N. P, R. za uro. Mościek'm. 


Nasz warszawski korespondent tele- | 

fonuje: 

Po zakończonych obradach klub N. | 

P.R. zakomunikował następuiącą uchwałę: | 
Klub N.P.R. przyjał jednogłośnie do | 

wiadąmoścł sprawozdanie prezesa klubu 

posła Popiela o sytuacji, wytworzonej nie- | 


przyjęciem wyboru przez elekta Marszał- 
ka Piłsudskiego i uchwalił przyłączyć się 
wspólnie z klubem „Piast“ í klubem pra- 
cy do kandydatury prof, Mościckiego i so- 
lidarnie za tą kandydatura głosować. 


2. b. N., üh. p. | ch. N. 

wysuwa ponownie p. Bnińskiego 

Nasz warszawski korespondent tele- 
tonuje: 

Klub Z.N.L, odbył krótkie posiedzenie, 
w wyniku którego postanowiono utrzy- 
mać w mocy poprzednią uchwałę co do 


| zgłoszonej kandydatury wojewody Poznań- 


skiego, Adolfa Bnińskiego na prezydenta 
Rzeczypospolitej, 

Jak wynika z dotychczasowej sytuacji, 
kandydatura Bnińskiego uzyska głosy: 
Z.L-N., Ch. D, i Ch, N. 


„ W powodzi kandydatów 


Klub PPS. postanowił wysunąć własną 
kandydaturę,  przyczem wymienione zo- 
stało nazwisko posła Daszyńskiego, 


Po posiedzeniu PPS. odbyły posiedze- 
nie stronnictwa lewicowe, na którem poseł 
Marek zakomunikował stanowisko PPS. 
Stanowisko to zostało przez stronnictwo 
chłopskie zaakceptowane. 


„Wyzwolenie decyzji 
jeszcze nie powzięło. 


w tej sprawie 


W pewnych kołach lewicowych lanso- 
wano nazwisko kandydata prof. Artura 
Śliwińskiego, 


Kandydat Zw. L.-N., Ch. D, i Ch, N. 


Z pewnych kół wysuwano nazwisko p 
Meysztowicza, 


W ostatniej chwili dowiadujemy się, że 
klub Ch. N. nie zrezygnował jednak z wy- 
stawienia własnej kandydatury, prof. Bo- 
brzyńskiego, 
| - Komuniści wraz z Niez. partją chłopską 
| postanowili głosować za pos, Fiderkiewi- 
| czem, 


| Wśród mniejszości słowiańskich zdecy: 
| dowano oddać białe kartki, 

| W ostatniej chwili socjaliści zrezygno- 
| wali;z wysunięcia kandydatur pos. Barlic= 
| kiego i Marka, natomiast stronnictwa 
| chłopskie wysunęło pos. Daszyńskiego. 


woj. Bniński wyraził podobno chęć rezyś- | 


nacji 


<Ciąg dalszy na str, Z=iej) 


wodzina 1 m 45 
w noty 


GODZINA 1 MIN. 45 W NOCY. ZA- 
CZĘTO ZBIERAĆ PODPISY POD KAN- 
DYDATURA PROF. MOŚCICKIEGO. 
PIERWSZY ZŁOŻYŁ PODPIS PREMIER 
BARTEL, JAKO PREZES KLUBU PRA- 
CY, ZA NIM INNI POSŁOWIE TEGO 
KLUBU, DALEJ ZŁOŻYLI PODPISY 
PIASTOWCY I N, P. R-owcy, KTÓRZY 
POSTANOWILI PRZYŁĄCZYĆ SIĘ DO 
STANOWISKA „PIASTA“ 1 KLUBU 


Prot. Mościcki będzie pre 
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(Dokończenie -- początek na str, l-szej) 


PRACY, ABY SOLIDARNIE Z NIMI 
GŁOSOWAĆ ZA PROF, MOŚCICKIM. 


Prof. Mościcki ma zapew- 
nioną większość 
| Późną nocą stanowiska klubów zdąża- 
| ły coraz bardziej ku uzgodnieniu w celu 
| wysunięcia wspólnego kandydata, uzależ- 
| nionego ód stanowiska Marsz. Piłsudskie- 
! go. 


Przedewszystkiem uskutecznił to błok 
lewicy, w ten sposób prof. Mościcki ma 
zapewnioną większość, 

Jak się dowiadujemy programem no- 
wego prezydenta będzie racjonalna zmia- 
na konstytucji, 


Godzina 2 w nocy 


Niemcy postanowili głosować za kan- 
dydaturą proi, Mościckiego, Żydzi rów- 


Nr. 145 


zydentem 


nież zgodzili stę głosować za profesorer 
Mościckim, 

Przybyły dó sejmu premjer Bartel kon- 
ierował z niektórymi przywódcami klu- 
bów, 


Rozeszła się pogłoska, że w wyniku 

a, jakie miało zapaść między 

przedstawicielami klubów rsniejszości sło- 

wiańskich, kluby te postanowiły swego 
kandydata nie zgłaszać, 


Premjer Bartel obawia się przypadkowości 


w wyniku dzisiejszego głosowania na prezydenta Rzeczypospolitej 
Specialny wywiad „Głosu Poiskiego' z prezesem rady ministrów 


Nasz warsz. korespond, telefonuje: 

Wczoraj odbyło się poułne posiedze- 
nie rady ministrów, zakończone konteren- 
cja Marszałka Piłsudskiego 
Bartiem, 

Po tem posiedzeniu premier Bartel w 
rozmowie z naszym sprawozdawcą w ten 
spósób ocenił fakt rezygnacji Marsz, Pił- 
sudskiego z punktu widzenie rządu: 

— Przez zrzeczenie się Marszałka Pił- 
sudskiego sytuacja dla mnie, 


z premjerem | 


jako szefa ! 


| rządu stała się bardzo trudna, tem więcej, 


iż nie miałem już od 2-ch dni wątpliwości, 
że wybór Marsż. Piłsudskiego jest pewny, 
Zapytany p. premjer Bartel o dzisiej- 

| szy przebieg zgromadzenia, odpowiedział, 
iż obawia się przypadkowości, bowiem 
wskutek wytworzenia się pewnej dezorga- 
nizacji na terenie zgromadzenia narodo- 
wego, wypłynie kiłka kandydatur, tak że 
ostateczne głosowanie może być niespo- 


dzianką, 


| Uważam za konieczne, aby zwyciężył 
| kandydat, który nie spotka się ze spfze- 


ciwem Marsz. Piłsudskiego, który jest W 
pewnym stopniu upoważniony domagać 


1 


Dia rzadu, dla ministra spraw wewnętrz- 
nych i dla mnie sytuacja nie jest zbyt 
przyjemna, 
W d- zym ciągu p. -omjer oświadczył: 
— Cokolwiek się stanie, o ile oczywi- 


szło ono w dalszym ciągu po obranej Knfi. _ ście wykłuczymy możliwość zwyciestwa 


Na zapytanie, czy społeczeństwo od- 
niesie się spokojnie do obecnego stanu 
rzeczy, p. Bartel odrzekł: 


— Rozkołysane fale trudno uspokoić. 


| 
się od zgromadzenia narodowego, aby po- 


Życiorys prof. Ign. Mościckiego 


Ignacy Mościcki, urodzony 1 
1867 roku w Mierżanowie, ziemi Płockiej, 
syn Faustyna, powstańca 1863 roku, na- 
czelnika partji powstańczej w ziemi Płoc- 
kiej, działarącego pod przybranem nazwi- 
skiem Markiewicza i matki Stefanji z Bo: 
ianowskich, odbierai początkowe nauki w 
Płocku. 

Szkołę średnią ukończył w Warsza- 
wie, wydział chemiczny na politechnice w 
Rydze, gdzie brał udział w ruchu spo- 
'ecznym wśród młodzieży akademickiej. 

Z Rygi przeniósł się do Warszawy. 

W roku 1892 opuścił kraj na stałe i 
wyjechał do Londynu, gdzie przez 5 lat 
zajmował się pracą zarobkową. 

Z Londynu jesienią 1897 roku przeniósł 
się do Fryburga, w Szwajcarji, gdzie zajął 
stąnowisko asystenta na katedrze fizyki, 

W roku 1901 opuścił to stanowisko i 
objął kierownictwo prac wynalazczych w 
laboratorjum uniwersytetu  fryburskiego 
w dziedzinie elektrotechnicznej. Rezulta- 
łem prac było wybudowanie w roku 1912 
fabryki syntetycznych kwasów azoto- 
wych, skoncentrowanych według włas- 
nych patentów, zarówno w części elektro- 
technicznej, jak ; chemicznej; zarazem by- 
ła to pierwsza na świecie fabryka kwa- 
su skoncentrowanego metodą syntetycz- 


ną, 

Fabryka ta odegrała dla Szwajcarji pod- 
czas wiełkiej wojny pierwszorzędną rolę, 
zaspakajając całe zapotrzebowanie związ- 
ków azotowych armji szwajcarskiej, 

Równocześnie z pracami nad metoda- 
mi syntetycznych związków azotowych 
powstała w Fryburgu fabryka kondensa- 
torów elektrycznych na wysokie napięcie. 
Była to Pierwsza na święcie fabryka tech- 
nicznych kondensatorów na wysokie na- 
pięcie. 

Z innych prac należy wymienić metodę 
elektrotechniczną produkcji związków 
cyanowych, której zastosowanie nastąpi- 
ło w fabryce „Azot“ w Jaworznie, Jest to 
jedyna fabryka na świecie, produkująca 
podług tej metody i to z powodzeniem 
światowem. 

W końcu roku 1912 Mościcki zostaje 
powołany na specjałnie dlań utworzoną 
katedrę elektrochemii we Lwowie, prze- 
nosi się z początkiem roku 1913 do Lwo- 
wa na stałe, natychmiast organizuje twór- 
czą pracę głównie z dziedziny technolo- 
śicznej. 

Następnie powstał do *życia znany w 
kołach zawodowych Chemiczny instytut 
badawczy. Prace wykonane i wykonywa- 
ne w tym instytucie obejmują bardzo sze- 
reki zakres problemów, dotyczących naj- 
ważniejszych zagadnień państwowego ży- 
cią gospodarczego, zwiaszcza związanych 
z bezpieczeństwem peństwa, 

Od czasu objęcia przez państwo Mo- 
ścicki jest do ostatniej chwili naczelnym 
kierownikiem „Państwowej fabryki związ 
ków azotowych" w Chorzowie: ieso kie- 


rownictwu fabryka ta zawdzięcza obecny 
wysoki poziom rozwoju technicznego i 
gospodarczego. 

W uznaniu zasług na polu twórczem 
i gospodarczem techniki polskiej grono 
Profesorów politechniki we Lwowie nada- 
ło mu godność doktora honorowego; o- 
trzymał następnie doktorat honorowy i 
w politechnice w Warszawie. 

Jest autorem wielu publikecji nauko- 
wych i technicznych, krajowych i zagra- 
nicznych. 


I 


| 


kandydata, którego Marsz. Piłsudski uzna 
za niegodnego reprezentować naród, nie 
wyobrażam sobie rządu bez udziału Mar- 
szałka Piłsudskiego, 


Główny punkt dnia wczorajszego 


Tekst deklaracji odmownej Marszałka Piłaudskiego 


O godzinie 2,30 marszałek Rataj wyje- 
chał do Marszałka Piłsudskiego, by zako- 
munikować mu rezultat wyborów i spytać 
się czy Marszałek Piłsudski przyjmuje 
urząd Prezydenta, 

W odpowiedzi Marszałek Piłsudski 
wręczył p. marszałkowi Ratajowi następu- 
jąca deklarację: 

„Pamie marszałku! 


Dziękuję zgromadzeniu narodowemu 


Kto zacz pan Bniński? 


Łódź go zna z czasów okupacji niemieckiej 


(m) Olbrzymiej postaci Marszałka Pił- 
sudskiego _przeciwstawiła prawica aż.. 
pana Bnińskiego! 


Kim jest pan Bniński? — Wojewodą 
poznańskim. 
Gdy jednak przyjrzymy się dokładniej 


przeszłości tego sztandarowego kandyda- 
ta, nie godzien jest nawet urzędu wojewo- 
dy. Pan Bniński przehulał ; przegrał w 
karty przed wojną cały swój majątek ro- 
dowy w Poznańskiem, majątek ten dostał 
się w ręce niemców kolonistów. 

e ziemiaństwo poznańskie odwróci- 
ło się wówczas od pana Bnińskiego, uwa- 
żając go za renęgata i sprzedawczyka. 

Pan Bniński nie przejął się jednak 
| zbytnio tem ogółnem potępieniem i pogar- 
| dą rodaków, a nawet wstąpił w służbe 
ht) niemieckiego, który w dowód zau- 
wątpliwości i ma on zalety przywódcy lu- 

dowego. Jemu przypada zasługa, że Pol- 


ska otrzymała bogate prowincje, zamiesz- 
l 


LONDYN, 31 maja. Lloyd George o- 
głosił w „Daily Chronicle" artykuł o Mar- 
szałku Piłsudskim. 

Czytamy tam między innemi: 

„Piłsudski posiada odwagę, co więcej 
— zuchwałość, Jego odwaga nie podlega 


kałe przez inne narodowości. 
Zamierza on, jak się zdaje, zgodzić 
się na podział wielkiej własności 


dzy włościan na wzór Rumunji i Czecho- | 


siowacji. 
Robotnicy oczekują od miego również 
Zamierza 


polepszenia swego położenia, 


pomię- | 


| fania, powierzył mu stanowisko komisa- 
| rza... polici w Poznaniu. 

W czasie wojńy, pan von Bninsky, zo- 
stał zastępcą prezydenta policji w.. Ło- 
| dzi. 


Wszyscy łodzianie napewno dobrze 
pamiętają pana „prezydenta" von. Bnin- 
| sky'ego, jakó ciemiężyciela wolnej myśli 
| polskiej, prześladowcę P. O. W, a nade- 
wszystko zajadłego niszczyciela przemy- 
| słu łódzkiego. 
£. Na skutek rozkazów von Bninsky'ego 
wywieziono z Łodzi cały szereg maszyn 
| fabrycznych, przez co niektóre fabryki do 
| dziś dnia nie mogą się podnieść z ruiny. 
| A jednak.. a jednak znalazło się 192 
posłów, którzy z „czystem” sumieniem od- 
dali swe głosy za tym sprzedawczykiem 
-ojcowizny i byłym schutzmanem pruskim. 


Marszałek Piłsudski Kocha Polskę 


a wrogów Śmiertelnie nienawidzi 
Sensacyjny artykuł Lloyda Georga o Marszałku 


on wprowadzić nowy system podatkowy, 
według którego bogaci będą musieli po- 
nieść większe świadczenia, aniżeli dotąd, 


Piłsudski jest skomplikowaną i impul- 
sywną osobistością, Umie on dziko i 
śmiertelnie nienawidzieć. Nienawidzi on 
niemców, nienawidzi rosjan,. nienawidzi 
litwinów, nienawidzi bolszewików. Niena- 
widzi on także zawodowych polityków i 
starych austrjackich generałów. Ligą na- 
rodów więcej pogardza, aniżeli nienawi- 

| dzi, Lecz kocha on Polskę i ma głęboką 
w samego siebie. To wszystko 
| otwiera dalekie i niebezpieczne perspek- 
| tywy dla człowieka z oddaną mu armia i 


| narodem pełnym oczekiwania“ 
l 


f 
| wiarę 


| 


za wybór, Poraz i w mojem życiu 
mam w ten sposób ańzowanie moich 
czynności i prac historycznych, które nie- 
stety dla mnie spotykały się przedtem z 
oporem i niechęcia.dosyć szeroką. Tym ra- 
zem dziękuję wszystkim panom, że wybór 
mój nie był jednomyślnym, tak, jak to by- 
ło w lutym 1919 u. Mniej może będzie 
w Polsce zdrad í fałszu — niestety przyjąć 
wybaru nie jestem w stanie, 

Nie mogłem zwalczyć w sobie żapo- 
mnienia, nie mogłem wydobyć z siebie ak- 
tu zaułania do siebie w tej pracy, którą 
już raz czyniłem, ani też do tych co mnie 
na To arad powołują, 

t silnie w pamięci stoi mi postać 
zamordowanego prezydenta Nanrtitowicza, 
którego nie zdołałem od okrutnego losu u- 
chronić, 

Zbyt silnie działa na mnie brutalna na: 
paść na moje dzieci. Nie mogę też nie 
stwierdzić raz jeszcze, że nie potrafie żyć 
bez pracy bezpośredniej, gdy istniejąca 
konstytucja od prezydenta taką właśnie 
pracę odsuwa i oddała, 

Musiałbym zamadto się męczyć i łamać; 
inny charakter do tego jest potrzebny. 

Przepraszam za Śpwód, który czynię 
nietytko tym, co za mną głosowali, lecz i 
tym, co poza sałą zgromadzenia żądają 
tego odemnie. Sumienie, do którego się od- 
woływałem po tysiąc razy ostatnimi dnia. 
mi, nie pozwała mi zadość uczynić tym żą* 
daniom. 

Dziękuję raz jeszcze za wybór i proszę 
o natychmiastowy, daj Boże szczęśliwy wy- 
bór prezydenta Rzeczypospolitej, 


Podpisał JÓZEF PIŁSUDSKI* 


środki beznieczeńsiwa 


w stolicy 
WARSZAWA, 31 maja (Pat). Komi- 


sarz rządu na m. st. Warszawę wydał na- 
stępujące obwieszczenie: 

„Do ludności m. st. Warszawy! 

Wybór przez zgromadzenie narodowe 
na prezydenta Rzeczypospolitej Józefa 
Piłsudskiego w dniu 31 maja r, b. wywo- 
łał duże manifestacje ludności m. st. War- 
szawy, wyrażającej radość z wyboru Pre- 
zydenta. Ze względu na ten charakter ma- 
nifestacji nie stawiałem im przeszkód, 

Wyznaczenie przez p. marszałka Ra 
taja Ponownego zgromadzenia narodowe- 
go w dniu 1 czerwca r. b. na godz. 10-tą 
nakazuje mi przypomnieć moje zarządze- 
nie, a mianowicie: 

a) zabraniam wszelkich zebrań i po- 
chodów pod gołem niebem przez cały 
cząs trwania zgromadzenia narodowego. 

b) wymagam  bezwzględnegc posłu* 
szeństwa wszelkim zarządzeniom orga- 


sów policyjnych i wojskowych. 
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Olbrzymi entuzjazm w Warszawie 


Nasz warszawski koresp. telefonuje: 

O godzinie 12 w południe na wieść o 
wyborze Marszałka Józefa Piłsudskiego 
na prezydenta Rzeczypospolitej w żywio” 
łowym odruchu oficerowie M. S. Wojsk i 
sztabu generalnego opuścili biura wojsko- 
we formując olbrzymi manifestacyjny po- 
chód ku czci Marszałka Piłsudskiego, ĝi- 
cerowie w liczbie z górą tysiąca z kilku- 
nastu generałami na czele prowadzeni 
przez pierwszego zastępcę szefa admińi- 
stracji Norwid-Neugebauera i szefa kor- 
pusu kcntrolerów gen. Góreckiego szli po- 
łową szerokości jezdni, ,słormowani w 
ósemki. Za nimi podążało również w sze- 
regach w liczbie z górą trzystu podofice= 
rów z M. S. Wojsk. Dalej szedł pochód le- 
sionistów oraz P. O. W, 

Wśród bezustannych żywiołowych o- 
wacji ze strony zgromadzonych na chodni- 
kach oraz podążających obok oficerów 
tłumów, pochód przeszedł całą ulicę Mar- 
sza!łkowską, kierując się do ul. Królew» 
skiej, Tu nadjechał samochód ciężarowy 
z orkiestrą 1 p. szwoleżerów, która po- 
maszerowała przed korpusem oficerskim. 
grając marsza I brygady. * 

Na Placu Saskim kolumna oficerów, 
podoficerów, legjonistów i peowiaków na 
rozkaz generalicji zatrzymała się i zwróci- 
ła się w szyku rozwiniętym frontem do 
oomnika ks. Józefa Poniatowskiego, Cały 
plac za.egły nieprzeliczone tłumy, które 
jednak kordony policji odsunęły od sztabu 
generalnego. W głębi placu wzdłuż ulicv 
Ossolińskich ustawiły się zwarte szeregi 
oataljonu strzeleckiego w szyku rozwinię- 
tym. Na czoło kolumny oficerów wystąpił 
gen. Górecki, stanął przed pomnikiem Po- 
niatowskiego i zwrócił się do zebranych 
w te słowa: 


„Koledzy! Zśromadzenie narodowe po- 
wierzyło najwyższą władzę Rzeczypospoli- 
tej Marszałkowi Józefowi Piłsudskiemu, 
Przybyliśmy tu, aby o tej wielkiej wieści 
zdać raport Józefowi Poniatowskiemu i 
złożyć hołd Nieznanemu żołnierzowi, Na- 
stępnie robiąc zwrot do pomnika i salutu- 
jąc wzruszonym, ale silnym głosem, gen. 
Górecki zaraportował: Marszałku Ponia- 
towskil _ Melduję, iż pierwszy Marszałek 
Relski, Józef Piłsudski objął z woli naro- 
du najwyższą władzę Rzeczypospolitej pol- 


Wyższa szkoła wojenna a Marsz. Piłsudski| 


Do szefa gabinetu ministra spraw woj- 
skowych przybyła wczoraj delegacja Il-go 
rocznika wyższej szkoły wojennej w skła- 
dzie trzech oficerów, pod przewodnie 
twem ppułk, Alojzego Przeździeckiego z 
prośbą o uzyskanie zgody Marszałka Pił- 
sudskiego na umieszczenie jego podobizny 
w ogólnej grupie fotograficznej Il-go rocz- 
nika W, S. W., który w r. b. kończy stu- 
dja, Ta sama delegacja była wczoraj, w 
analogicznej sprawie, u szefa sztabu gene- 
ralneso, gen. Burhardta-Bukackiego. 


SZEF DEPARTAMENTU SPRAWIEDLI- 
WOŚCI M. S. WOJSK, 
Generał Józef Daniec. 


| 


skiej. Potem, zwracając się ku grobowco- 
wi Nieznanego żołnierza, powiedział: „Nie- 
znany żołnierzu polski! Przybyliśmy zwia- 
stować ci wielką wieść o Polsce. 
wiek, który cię do boju na śmierć prowa- 
dził, który krwią swoją znaczył granice 
Rzeczypospolitej, otrzymał z woli narodu 
najwyższą władzę Rzeczypospolitej. Wy- 
bacz, że sen twój wieczny przerwiemy o- 
krzykiem: Niech żyje pierwszy Marszałek 
Rzeczypospolitej Józef Piłsudski!" 
Raportu i hołdu wojsko wysłuchało na 


baczność, oddając honory wojskowe. Tłu- | 


my stały w niemem skupieniu z obnażone- 
mi głowami, W chwili, gdy gen. Górecki 
skończył swe przemówienie, zabrzmiały 
dźwięki hymnu narodowego. Zgromadzone 
rzesze publiczności rozpoczęły spontanicz- 
ne i długotrwałe owacje na cześć prezy- 
denta Polski Marszałka Piłsudskiego, po- 


Czło- | 


kolumny wojskowych na ul. Królewską, a- 
by tu zgotować manifestację przed chwiło- 
wa siedzibą Marszalia. Pochód oficerów 
it. d. wraz z otaczającym go tłumem prze- 
szedł przed gmachem komendy miasta, 
| Krakowskiem Przedmieściem oraz ulicą 
| Królewską wznosząc entuzjastyczne 0- 
| krzyki na cześć prezydenta Piłsudskiego, 
| 
| 
| 


| czem gen. Górecki zakomenderował marsz 
| 


Pochód skierował się następnie na plac 
Saski, gdzie na rozkaz zwierzchników, roz- 
wiązał się przed pomnikiem Poniatowskie- 
go. W tym samym czasie na zapełniony 
szczelnie tłumami plac Saski przybywają 
liczne pochody,  manifestujące na rzecz 
Marszałka Piłsudskiego, 

Równocześnie 
wych związków robotniczych poczęli się 
gromadzić robotnicy, którzy uformował 
pochody ze sztandarami i orkiestrami, Po- 


Domek Marszałka w Sulejówku 


Przed gankiem willi, 


w której mieszka Piłsudski, i która dwukrotnie była przed- 


miotem napadów ze strony „rodzimych faszystów", 


Prośba oficerów wyższej szkoły wo- 
jennej zasługuje na podkreślenie ze 
względu na tendencyjne, kłamliwe plotki, 
jakie rozpuszczały żywioły reakcyjne, 
chcąc z okazji walk majowych ukuć legen- 
dę o tem, iż wyższa szkola wojenna „jest 
przeciwko Marszałkowi Piłsudskiemu . 
Oczywiście — jest to kłamstwo, i zarówno 
oficerowie szkoły, jak i wszystkich innych 
formacji stoją chętnie i wiernie pod rozka- 
zami pierwszego Marszałka Polski. 


NOWY DOWÓDCA SZKOŁY PODCHO- 
RĄŻYCH, 
Następca pułk. Paszkiewicza, podpułk. 
Chilewski, 


[=P 


Pe DA Pim Gada 


Front gmachu sejmowego przy ul, Wiejskiej, w którym odbywa się zgromadzenie 
narodowe. 


Rada ministrów, która obradowała w 
piątek, postanowiła na wniosek ministra 
|spraw wojskowych Marszałka Piłsudskie- 
| go odwołać ze stanowiska dowódcy Okr. 
| korpusu nr, V w Krakowie, gen. dywizji 
| Mieczysława Kulińskiego i równocześnie 

zamianować na lo stanowisko gen. dyw. 
Stanisława Wróblewskiego, dotychczaso- 
wego dowódcę 7 dywizji w Częstochowie. 
Równocześnie obejmuje stanowisko szefa 
sztabu korpusu w Krakowie podpułkow- 
nik Szt. Gen. Mieczysław Ścieżyński, do- 
tychczasowy szef sztabu korpusu w Prze- 
myślu na miejsce pułkownika Szt. G, Ka- 
wińskiego, Dowódcą 7-ej dywizji piecho- 
ty w Częstochowie został mianowany gen. 
brygady Dąbkowski, b, szef departamentu 
V inż. i sap. M. S$. Wojsk, 


Szefem I departamentu piechoty M. S. 
Wojsk. w miejsce pułk, Szt. Gen. Wieroń- 
skiego, został mianowany pułk, Szt, Gen. 
Kordjan - Zamorski, szef sztabu inspek- 
toratu armji nr. I w Wilnie, Pułk, Rożen, 
który pełaił w zastępstwie funkcje szefa 
tego departamentu wraca na poprzednie 
stanowisko swoje. 


przed lokalami klaso- | 


Zywiołowe manifestacje armii i ludności stolicy ma cześć Marszałka Piłsudskiego 


chody te przy dźwiękach |I-ej brygady 
przeciągnęły ulicami miasta, kierując się 
na plac Teatralny, Tu przed gmachem ra- 
tusza ustawione zostały dwie trybuny, wo- 
kół których stanęły kołem sztandar 
związków,  Napływały kolejno: związe 
zawodowy kolejarzy, entuzjastycznie wita= 
ny przez zgromadzone tu tłumy, związek 
zawodowy pracowników użyteczności pue 
blicznej, związek zawodowy dozorców itd. 
oraz dzielnicowe organizacje PPS, z cho- 
rąświami, Plac Teatralny szybko wypeł- 
nia się tłumami, O godz. 2 przybywają dal- 
sze pochody, 

Na wieść o wyborze Marszałka Piłsud- 
skiego na prezydenta Rzeczypospolitej, 
stolicę ogarnął entuzjazm. Instytucje woj- 
skowe i rządowe częściowo opróżniają się 
z personelu, który wylega na ulicę, mani- 
festując na rzecz Marszałka. Domy pry- 
watne i gmachy państwowe natychmiast 
udekorowano flagami, W ten sposób stoli- 
ca samorzutnie zamaniłestowała radość z 
powodu wyboru Marszałka Piłsudskiego. 
Pierwsze flagi zostały wywieszone na bu» 
dynku zboru ewangelickiego, przy ulicy 
Królewskiej, 

Praca w instytucjach wojskowych na 
znak uroczystego dnia dla wojska i naro 
du została zawieszona. 

Podczas pochodów w wielu miejscach 
miasta odbywały się wzruszające sceny. U- 
czestnicy idących naprzeciw siebie pocho= 
dów robotniczych, inteligencji i t. d; witali 
się radosnymi okrzykami, podchwytywa= 
nymi przez asystujące tłumy, W chwili, 
gdy spotkały się pochód robotniczy idący 
na plac Saski z powracającą stamtąd kom= 
panją strzelecką, uczestnicy obu pochos 
dów rzucali się sobie na szyję, dając wy- 
raz niezmiernej swej radości z wybory 
Marszałka Piłsudskiego na prezydenta 
Rzplitejj Podobne sceny miały miejsce w 
innych punktach miasta. 


Enfuz'astyczne pawifanie 
Marsz. Piłsudskiego 


na ulicach miasfa 
Marszałek Piłsudski o godz, 10-ej zra» 
na w towarzystwie adjutanta odbył spacer 
pieszo po ulicach Warszawy, witany entu- 

zjastycznie przez publiczność, 


Zmiany na stanowiskach w armii 


DOWÓDCA 0, K, KRAKÓW 


Sprężysty nowy dowódca O, K. Kraków, 
gen. Wróblewski, organizator departam. 
piechoty M, S, Woisk, 


Portal główny gmachu sejmu wprost ul. Matejki, służący za wejście dla posłów 
senaforów i prasy- 
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Miasto, Które się uśmiecha 


W Kopenhadze nikt się nie czuje obco 


Sielanka uliczna -- Kradzieże są sensacyjną rzadkością -- Młodzież i dzieci 
radują się życiem -- Zawiadowca stacji w białych rękawiczkach i Kontroler 


> Kopenhaga, w maju, 

Nie chcąc, by mi zarzucano przesadę 
nie twierdzę, że Kopenhaga jest najpięk- 
niejszem miastem, jest ono jednak najmil- 
szem, 

Przyznaję, że podczas krótkiej bytnoś- 
ci obce miasto podoba się zwykle lepiej. 
niż miasto rodzinne, ale gdy po ośmio- 
miesięcznym tam pobycie uczucie zado- 
wolenia nie przemija, ani się też nie 
zmniejsza, gdy. doznaje się coraz to no- 
wych przyjemnych wrażeń — jest to sta- 
nowczo zaletą danego miasta, 

W Kopenhadze nikt nigdy nie uskar- 
ża się. Nie wszystkim świetnie się powo- 
dzi, zachowują się jednak tak, jakby im 
było wybornie. U nas nie wszystkim jest 
źle, ale każdy przypuszcza, że należy się 
tak zachowywać, jakby mu było bardzo 
żle — wszyscy narzekają i złorzeczą. 

Zły humor jest w Kopenhadze rzeczą 
niemożliwą, Wszyscy się tu uśmiechają, 
są grzeczni, uprzejmi, weseli. 

Byłem kiedyś na ulicy, gdy automo- 
bil, najeżdżając na wóz, o mało go nie 
rozbił, Szofer i woźnica nie zaczęli sobie 
wcale wymyślać; w pierwszej chwili obaj 
zbledli z przerażenia, później zaś uśmiech 
nęli się do siebie i milcząc ustąpili sobie 
z drogi. Drobny ten wypadek, jako fakt 
charakterystyczny, wywarł na mnie sil- 
ne wrażenie, 

Przed początkiem i po zakończeniu 
godzin biurowych miasto całe jest zasy- 
pane jadącymi na rowerach. W przeciągu 
zaś całego dnia na wszystkich ulicach, 
oparte o ściany domów stoją dziesiątki 
rowerów niczem nie Przymocowanych — 
nikt ich jednak nie kradnie, Dzieje się to 
z dwóch powodów: po pierwsze, chęć po- 
siadania cudzej własności jest tam bar- 
dzo mała, po drugie Danja nie przeży. 
ła wielkiej wojny z jej ujemnymi, domo- 
ralizującymi skutkami — panuje więc 
tam dawna uczciwość, Na każdym kroku 
można poznać, że nie było tam ani woj- 
ny, ami inflacji — dzieci (nawet robotni- 
cze) są dobrze odżywiane, ilość chorych 
na gruźlicę jest bardzo mała, ludzie ponad 
lat 70 wyglądają tak, jak pięćdziesięcio- 
letni ;są oni ruchliwi i nie odczuwają 
zmęczenia, które u nas spowodowane by- 
wa nędzą, rozczarowaniem į brakiem wy” 
poczynku. 

Zeszłej jesieni miało miejsce kilka wy- 
padków kradzieży z włamaniem. Dzienni- 
ki donosiły o tem z taką dokładnościa i 
skrupulatnością, jakby szło conajmniej o 
zamach stanu, Całe miasto było poruszo- 
ne, Gdy złodziej został schwytany, wyda- 
no dodatki nadzwyczajne, 


sz 
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MARCEL PREVOST. 


W wagonie sypialnym 


W pewnem towarzystwie męskiem mó- 
wiono o wstydliwości. Większość panów 
twierdziła, że nie posiadają jej nawet ko- 
biety, Wstydliwość jest wynalazkiem ko- 
biet brzydkich — powiedział jeden. Wsty- 
dliwość jest produktem wychowania — za- 
pewniał drugi — najbardziej cnotliwa gą- 
ska prowincjonalna prezentowałaby w 
dwudziestym roku życia swe nóżki w Mou- 
lin-Rou$e, gdyby urodziła się przy Rue 
Caulaincourt, Co się zaś tyczy mężczyzn, 
to wszyscy zgodzili się jednogłośnie, że 
nie wiedzą wogóle, co to jest wstydliwość, 
szczególnie jeśli chodzi o ich osobę. Któ- 
ry z mężczyzn wstydziłby się spacerować 
wzdłuż Pól Elizejskich podczas upału w 
stroju afrykańskiego dzikusa, gdyby nie 
obawa przed policją 


Pewien młody docent wydziału filozo- 
licznego zrobił mądre porównanie pomię- 
dzy honorem mężczyzny i wstydlwością 
kobiety: „Honor i wstydliwość — twierdzi 
on — są to specyficzne poczucia każdej 
z płci bez znaczenia dla drufiej i zupełnie 
niezrozumiałe dla jednej”, 

Nasz przyjaciel zaprotestował: 

— Nie jestem mniej lub więcej wsty- 
dliwym, niż inni i wszyscy wiecie, że nie 
obawiam się przygód, szukam ich nawet 
często, Tem niemniej jednak rozumiem, co 
lo jest wstydliwość: to poczucie mieści się 
w jednej z komórek mego mózgu. 

Określał to pojęcie, starając się, aby 
było dla nas jaknajbardziej zrozumiałe, 
Wszystkie jego obńaśnienia nie były j 


podnoszący dziecku lalkę 


Taką jest Ko suto! 

W Kopenhadze wychodzi pewna po- 
łudniowa gazeta o dość „prawym* cha- 
rakterze, Czytają ją jednak chętnie nawet 
robotnicy, gdyż przynosi ona codzień 
obrazki z życia pewnej postaci, stworzo- 
nej przez słynnego duńskiego malarza 
Storm-Petersena. Od trzech lat już co- 
dziennie kreśli on te drobne wzruszająco” 
niewinne przeżycia Piotra į Pinga, zdoby- 
wając sobie niezwykłą popularność, Wy- 
stawił on też kiłka interesujących 1 do- 
brych obrazów. 

Przed wielkiemi ferjami odbywają się 
egzamina na maturę, Szczęśliwi maturzy- 
ści obojga płci wynajmują kilka wozów 
i witani wszędzie owacyjnie, wyjeżdżają 
za miasto , poprzez piękne Kongens Ny- 
torn do małych miejscowości nadmor- 
skich jak Hellerup, Klampenborg, Skod- 
sborg. Wozy są udekorowane kwiatami, 
znajdująca się na nich młodzież krzyczy 
głośno hurra, a ludność cała okazuje jei 
sympatję należną młodości, 

Na święta Bożego Narodzenia na Pla- 
cu Ratuszowym ustawiają olbrzymią cho- 
inkę, ufundowaną przez miasto, Co wie- 
czór jest ona wspaniale oświetlona za po: 
mocą wielkiej ilości elektrycznych świe- 
czek, Ach ten ratusz! Co kwadrans zegar 
ratuszowy wydaje tak miłe dźwięki, że 
się wprost za mimi tęskni, a mieszkając 
nieco dalej otwiera się okna, by móc się 
nimi rozkoszować, 

W małym ogródku ratuszowym są go- 
łąbki, które siadają na kapeluszach, ra- 
mionach, rękach, pozwalając się karmić 
żółtym grochem, Groch można nabyć u 
woźnego po 10 oerów torebka. Ładne 
dzieci śmieją się głośno, zachwycone go” 
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iąbkami, — Kióż zresztą się w Kopenha- 
dze nie śmieje? 

Od kwietnia wzrosła przerażająco 
ilość bezrobotnych, zdaje się więc, że na- 
leżałoby przestać się Śmiać. Kopenhag- 
czyk nie straci jednak humoru i śmieje 
się nadal. Trudno się oprzeć urokowi te- 
go wesołego miasta, *Czy można sobie 
wybrazić, by w innem mieście zawiadow* 
ca stacji spacerował na peronie w oficjal- 
nych białych rękawiczkach i nosił przy- 
tem nieprawdopodobnej wielkości kwiat 
w bnutonierce? Gdzie jeszcze byłoby to 
możliwem, aby kontroler biletów na 
dworcu wstrzymywał swą Pracę i prosił 
podróżnych, by zaczekałi, gdyż pewnemu 
dziecku spadła' lalka ze schodów, a oa 
spieszy ją podnieść, 

Taką jest Kopenhaga! 

Miłe miasto, gdzie handlarze warzywa 
i owoców rozwożą je po ulicach, zachęca- 
jąc dźwięcznym głosem do kupna; czaru- 
jące miasto, ruchliwa, szczęśliwa Kopen- 
naga, dość mała, by móc zawiadomić czy- 
telników swych dwóch wielkich gazet 
kiedy kto obchodzi urodziny, czy kupiec 
Olesek wyjechał do Paryża lub konsul 
Petersen powrócił ze Sztokholmu, dość 
jednak wielka, aby mieszkańcom swym 
dać komfort i wygody, o których inne 
miasta Europy marzą dopiero. 


Jak tu nie lubić Kopenhagi, i jak tu 
opuszczając ją, nie dziękować wszystkim 
duńczykom za gościnę — wszak prawdą 
jest że nikt się tam obco nie czuje, prze- 
ciwnie każdy ma wrażeine, że jest goś- 
ciem każdego poszczególnego mieszkań- 
ca, gościem całego tego wesołego "dps 


Czyście nie widzieli pana Kortantego? 


Wincenty Witos szuka go, jak szalony, 
W Katowicach, Krakowie, Poznaniu—i nie może go znaleźć 


KATOWICE, 30 maja, Wizoraj prze- 
bywał w Katowicach Witos w poszaikiwa- 
niu za Korfantym, którego jednak nie za- 
stał, śdyż wyjechał rzekomo do Warszawy. 

Nie złapawszy Korfantego, udał się 
Witos do wojewody śląskiego p. Bilskiego- 
z którym odbył dłuższą konferencję. Na- 
stępnie wyjechał pociągiem dlo Krakowa. 


Podróże p. Witosa zaczynają być co- 
raz częściejsze. Nie bez wyraźnego celu 


wojażuge Witos po wszystkich reakcyjnych 
zakątkach naszej Rzeczypospolitej, ongani- 
zując reakcję polską do walki z rządem 
| Marzałkiem Piłsudskim. Gorzej jest, że 
z tym spidkowcem paktują osoby urzędo- 
we, a w tym wypadkn p. Bilski. Wiedział 
snać Witos, dokąd się udać, gdy nie mna- 
lazł Korfantego. Allbo ktoś jest unnędni- 
kiem państwowym, albo nie czuje się w 
możności lojalnie wobec rządu postępować. 


dla nas dość jasne. Zażądaliśmy przykładu 
na poparcie iego teorji, Wtedy opowiedział 


nam Bertold następującą historję: 

— Całe to zdarzenie jest jeszcze zupeł- 
nie świeże, Miało ono miejsce, gdy powra- 
całem w sierpniu z południa. rdeaux 


przesiadłem do pociągu nocnego, który 
przyjeżdża z Hiszpanji. Już naprzód zare- 
zerwowałem sobie miejsce, a raczej miej- 
sca w wagonie sypialnym: wynająłem bo- 
wiem dla większej pewności, że będę wą 
dróżował sam oba łóżka w przedziale, By- 
ło to również pewnego rodzaju poczucie 
wstydliwości, ta obawa przed sąsiedztwem 
rozebranego mężczyzny. Wolałbym sto mil 
jechać w wagonie towarowym, niż obok 
otyłego jegomościa, który się poci i chra- 
ie. 

A Uspokojony, że spędzę noc wygodnie, 
przyglądałem się nie bez egoistycznego za- 
dowolenia mniej przezornym podróżnym. 
Pięć, czy sześć wolnych miejsc w wagonie 
sypialnym były już po kilku minutach za- 
jęte przez bardziej zwinnych pasażerów. 
Inni zaś pozostali bez miejsc pomimo dłu- 
gich pertraktacji z konduktorem i gróźb 
pod adresem dyrekcji kolejowej. Spacero- 
wałem po peronie, czekając na chwilę od- 
jazdu, gdy zbliżył się do mnie konduktor 
sleeping'u w towarzystwie smukłej, uro- 
czej kobiety, która zwracała ogólną uwa- 
gę swymi przepysznymi blond włosami. 
Stanęła w pewnej odległości, przyjrzała mi 
się uważnie i usłyszałem jak powiedziała 
do konduktora: — Dobrze, może się pan 
zapytać! 

Konduktor podszedł do mnie: 

— Szanowny panie, ta pani podróżuje 
sama i nie ma miejsca. Prosi więc pana 
bardzo o odstąpienie jej swego. 

Odpowiedziałem, że jest mi niezmier- 
nie przykro, że muszę odmówić, ale nie 
mogę postąpić inaczej. Konduktor zaniósł 
jej moją odpowiedź. Wiedy młoda kobieta 
sama podeszła do mnie. 


— Nie wiem, czy konduktor wyraził 
się odpowiednio — objaśniła mi bez śladu 
zażenowania w języku francuskim z lek- 
kim akcentem angielskim. — Słyszałam, 
że ma pan dwa miejsca zarezerwowane dla 
siebie i proszę, aby mi pan jedno odstąpił. 
To jest ws 0, 

Spojrzała mi w oczy tem tajemniczem 
spojrzeniem, które posiada większość mło- 
dych obywatelek kosmopolitycznego świa- 
ta, a przy którem trzeba zadać sobie py- 
tanie: „Czy są to doprawdy młode dziew- 
częta?' — Pomyślałem sobie, że będzie to 
noc, podczas której nie będę spał i która 
może mnie drogo kosztować, Ale nie wy- 
puszcza się przecieź z rąk takiego szczę- 
ścia, prawda? 

— O, w takim razie sprawa przedstawia 
się catkiem inaczej, szanowna pani — od- 
powiedziałem, — Będę bardzo szczęśliwy... 

Powiedziałem to, uśmiechając się, lecz 
ona przerwała mi z powagą: 

— Liczę na pańską francuską kurtuazję 
i pańską dyskrecję, naturalnie. Wejdę 
pierwsza do przedziału i w momencie, gdy 
pociąg ruszy, położę się spać. Proszę, aby 
pan poczekał, aż inni pasażerowie udadzą 
się na spoczynek i wtedy dopiero wszedł 
do przedziału, Proszę mi wybaczyć, że 
przeszkadzam panu i serdeczne dzięki. 

Podała mi rękę i uścisnęła moją. przed- 
stawiając się: 

— Mademoiselle Ethel Dawson z Pa- 
rvża. 

Odpowiedziałem tymże tonem: 

— Bertold Dartignelongue z Paryża. 

Uśmiechając się przyjacielsko, weszła 
do wagonu, 

— Jak na przygodę, to ta będzie cał- 


Milion rabli złofem z po- 
wsfania 1863 roku 


Prokuratorja generalna zarzą. 
dziła badania 
Eo o fem wie rodzina hr. Zamoyskich 

Ze strony niedopuszczającej wątpliwo- 
ści w prawdziwość poniższej relacji komu- 
nikują mam co następuje: 

P, Józeż Deptała, b. marszałek dworu 
be, Konstantego Zamoyskiego, zamieszka- 
ły obecnie w Nowym Dworze, wystosował 
w końcu stycznia b. roku fist do prokura- 
torji generalnej, opisujący zagadkową i sen 
sacyjną zarazem wielce sprawę. P. Dep- 
tała był marszałkiem u hr. Konstantego 
Zamoyskiego od roku 1878, i w roku 1899 
przywieziony zóstał przez swego chłebo- 
dawcę do Warszawy, gdzie uczyniono go 
wspólnikiem niepwykiej tajemnicy rodziny 
Zamoyskich, 


Mianowicie, hr. Konstanty kazai mu 
złożyć uroczystą przysięśę a potem wła- 


Deptały obecnie nie czyniła ich wiary- 
$odnemi, _ 

Cóż takiego dowiedzial sie od swego 
pana b, marszałek? 

Oto ni mniej m więcej, tyfko to, że w r. 
1863 powstańcy zabrań moskalom pod Ży- 
żynem — 1 miłjon w złocie i złoto to dali 
do przechowania rodzinie hr. Zamoyskie- 
go, Po wtajemniczeniu swego marszałka 
hr, Konstanty udał się z ním do domu To- 
maszą Zamoyskiego, przy uk Wiejskiej nr. 
9 i tu cały skarb zwinięty w rułony odko- 
pali, poczem przenieśli do pałacu Zamoy- 
skich przy ul, Foksal  Wedłag dalszych 
zeznań p. Deptały, przesłanych prokurato- 
rowi, o skarbie tym oprócz niego i hr. Kon- 
stantego wiedzieli ; pp. August, Tomasz i 
Adam Zamoyscy. 

Na podstawie zeznań p. Deptały pro- 
kuratorja generalna wszczęła dochodze- 
nie w cehu sprawdzenia tych sensacyjnych 
zeznań. 
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kiem niezła — pomyślałem sobie, chodząc | 


po korytarzu sleeping'u, gdy pociąg ruszył. 

Drzwi zamykały się jedne po drugich. 
Wszędzie gaszono lampy. Gdy zobaczy- 
łem, że jestem sam, wszedłem do prze- 
działu. wzruszony jak młodv małżonek 


| 


w noc poślubną, zawstydzony drwiącym 
wzrokiem konduktora, 

Miss Ethel zajęła dolne łóżko: spała 
spokojnie snem sprawiedliwych. Leżąc, 
wyglądała jeszcze młodziej, Koszuła z ró- 
żoweśo batystu z wysokim kołnierzem za- 
krywała jei szyję aż po brodę. Wszystkie 
jej rzeczy leżały w końcu łóżka starannie 
złożone, Był to zabawny i miły widok; 
miałem ochotę pocałować ją w czoło nie 
budząc jej. Było to jedyne, przyznaję, na 
co miałem ochotę. Muszę dodać, że ko- 
nieczność rozebrania się tak blisko jej 
łóżka i obawa, że przebudziwszy się, mo- 
że mnie zobaczyć w negliżu, było dla mnie 
bardzo przykre, Czy była to wstydliwość. 
czy też nie? 

— Może wstydliwość ze względu na 
miss Ethel — powiedział jeden z panów. 

— Wszystko jedno z jakich względów, 
ale było to w każdym razie poczucie wsty- 
dliwości, Zapewniam was, że zupełnie 
ubrany wdrapałem się na moje łóżko i tam 
rozebrałem się bardzo ostrożnie, aby nie 
zbudzić mej sąsiadki... Zasnąłem, lecz spa- 
łem jak zając, bojąc się poruszyć: jednem 
słowem byłem wściekły, że znalazłem się 
w tak przykrem położeniu i przeklinałem 
w duchu to całe zdarzenie. 

Następnego ranka o godzinie 7-ej obu- 
dził mnie szelest jedwabiu: miss Ethel 
wstawała, Był to moment, w którym mo- 
głem sobie powetować moje poświęcenie, 
wytrzeszczając oczy, jak to się mówi... Czy 
uwierzycie jednak, że nie odważyłem się 
naweł na to? Wprost przeciwnie, Ze stra- 
chem zacisnąłem oczy, aby jej nie zoba- 
czyć w negliżu. Przytem zdenerwowałem 
się bardzo i uspokoiłem się dopiero wtedy, 
gdy panna Ethel wyszła z przedziału. 

Wstałem natychmiast i po kilku minu- 
tach byłem już ubrany... 

Kwadrans później spotkalismy, się mo 
wu w przedziale. który po wsunięciu łŃ- 
żek. przyjał wysląd zwykłego coupe. Za» 
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Nie zamykać Marszałkowi Piłsudskiemu drogi do prezydentury! 


Rozszerzyć Kompetencje władzy prezydenta--rozwiązać sejm i senat! 
Wczorajsza olbrzymia manifestacja na cześć Marszałka Piłsudskiego w Łodzi 


Dwudziestotysięczny tłum przeciągnął ulicami miasta 


Uchwaloną na wiecu rezolucię przesłano na ręce marsząłka sejmu p. Ratafa 


Wieść o rezygnacji Marszałka Piłsud- 
skiego z godności prezydenta Rzeczypo- 
spolitej rozeszła się po mieście lotem bły- 
skawicy, wywołując zrozumiałe zdumienie 
i zaniepokojenie. 

Dopiero deklaracja Marszałka Piłsud- 
skiego, zawarta w liście do marszałka sej- 
mu, p. Rataja (podana przez „Głos Polski" 
w dodatku nadzwyczajnym nr. 4) wyjaśnia- 
jąca powody rezygnacji wyjaśniła sytuację. 

Jedno tylko dla wszystkich było jasne 
i zrozumiałe, iż Marszałek Piłsudski dlate- 
go tylko nie przyjął godności prezydenta, 
iż czuł się skrępowany teraźniejszą kon- 
stytucją, która jak sam się wyraził, od pra- 
cy go oddala i usuwa. 

O godzinie 6-2j wieczorem ukazały się 
na mieście taksówki, z których członko” 
wie P, O. W, i związku legjonistów roz- 
rzucali ulotki wzywające tych, którym le- 
ży na sercu dobro ojczyzny na wiec, ma- 
jący się odbyć tegoż dnia na Wodnym 
Rynku, o godzinie 7 wieczorem. 

Już o godzinie siódmej minut piętnaście 
Wodny Rynek zaległy olbrzymie tłumy 
ludzi, rosnąc z minuty na minutę, 

O godzinie 7 minut 45 dwudziestoty- 


Wszyscy bezrobofui ofrzy- 
mają zasiłki 
Ponrzednie rozoorządzenie cofnięfo 


Zarząd funduszu bezrobocia otrzymał 
okólnik dyrekcji z Warszawy w sprawie 
przyznania prawa do zasiłków 10 tys. 
członków rodzin bezrobotnych. W okól- 
niku tym stwierdzono, iż min. pracy w 
porozumieniu z min, spr, wewn. uchylił 
działanie par, 6 uchwały rady ministrów 
na terenie działalności P, U. P, P. Łódź. 
W ten sposób akcja zasiłkowa obejmie 
wszystkich bezrobotnych w Łodzi i nie u- 


legnie żadnej przerwie, (E) 


Wiceprezydent Groszkowski 


pojechał do Warszawy 
W dniu wczorajszym udał się do War- 
szawy p. Groszkowski, który interwenjo- 
wać będzie u władz centralnych w bieżą- 
cych sprawach finansowych miasta. Od- 
będzie również konferencję z dyr. Szyf- 
manem w sprawie prowadzenia przezeń 


teatru miejskiego w przyszłym sezonie. (v) 


deaux, o Paryżu, 
szczebiot młodej dziewczyny, bez znacze- 
nia, lecz bardzo miły. 

Zajechaliśmy do Paryża. Na peronie 
Gare d'Orleans oczekiwał ją jakiś rudy 
jegomość, 
Ethel, zwróciwszy się do mnie, przedsta- 
wiła mnie: 

Monsieur. Dartignelongue, mój towa- 
rzysz podróży.. Mister Edward Clarke, mój 
narzeczony, 

Rudy jegomość uścisnął mi przyjaciel- 
sko dłoń... 

Było mi strasznie głupio i nie wiedzia- 
łem co powiedzieć. Odeszli, trzymając się 
pod rękę. Nie spotkałem ich później ni- 
gdy. 

— No, co pan myślisz o mojem zachowa- 
niu się w tym wypadku, profesorze? 

— Myślę — odpowiedział młody nau- 
czyciel — że byłeś pan tej nocy bardzo 
zmęczony. Zmęczenie jest pewnym rodza- 
jem męskiej wstydliwości. 

Tłum, G. L. 
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Obiaśnienie! 

Palony jęczmień nie jest kawą § 

słodową a pomiędzy zwykłą „ka 

wą słodową* a Katireinera | 

kawą słodową Kneippa ist- 

nieje bardzo wielka różnica 


W treści rzecz się mieścił 


Po czułem przywitaniu miss | 
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| dent 
! światy i kultury F, Kruczkowski odbyli 


sięczny tłum, nie mogąc pomieścić się na 
Rynku, zaczął wypełniać 
przyległe ulice. 

Około godziny ósmej rozpoczęły się 
przemówienia, wyjaśniające zebranym po- 
wód rezygnacji Marszałka Piłsudskiego i 
omawiające drogi, któremi naród może u- 

nożliwić objęcie przez Marszałka tej god- 
ności, 

Po całym szeregu przemówień, wygło- 
szonych przez pp. Piątkowskiego, Domań- 
skiego, Groblewskiego, Berkowicza, Ło- 
puskiego i innych odczytano wśród wiel- 
kiego skupienia przeszło dwudziestoty- 


| sięcznego tłumu, rezolucję, przez wszyst- 


kich entuzjastycznie przyjętą. 
Tekst rezolucji brzmi następująco: 
Zebrani manifestanci w dniu 1-ym 


maja w liczbie przeszło dwudziestu tysię- | 


cy osób, comaa się: 

1) Zmiany konstytucji w celu umożli- 
wienia Marszałkowi Józefowi Piłsudskie- 
mu objęcia władzy prezydenta Rzeczypo- 
spolitej, 

2) Natychmiastowego rozwiązania sej- 
mu i senatu, 

3) Prezydent Marszałek Józei Piłsudski 


musi mieć jaknajszersze pełnomocnictwa, 


zwartą masą | gdyż tylko wtenczas będzie mógł wypro- 


wadzić Polskę z bagna nieprawości í zło- 
dziejstwa, 

4) Zebrani w razie nieuwzględnienia 
powyższych postulatów, gotowi są czyn- 
nie dopomóc Marszałkowi Piłsudskiemu 
w wszelkich jego poczynaniach. 

Po odczytaniu rezolucji zapanował 
wśród zebranych olbrzymi entuzjazm, roz- 
legały się wciąż gromkie okrzyki na cześć 
Marszałka Piłsudskiego jako prezydenta 
Rzeczypospolitej. 

Spokojny i karny tłum szybko uformo- 
wał pochód, który morzem nieprzebra- 
nem głów zalał całą szerokość ulicy Głów- 
nej, 

W pochodzie widniały transparenty 
następującej treści: „Niech żyje Prezydent 
Marszałek Józef Piłsudski“,  „Żądamy 
zmiany 26-go artykułu konstytucji“ i 
„Rozwiązać natychmiast sejm i senat". 

Może jeszcze niśdy nie widziała Łódź 
manifestacji tak żywiołowej, a pełnej po- 
czucia doniosłości ji powagi chwili. 

Potężnie rozbrzmiewała pieśń „Pierw- 


Bezrobotny proletarjat umysłowy 


otrzyma ustawowe zasiłki 


Wobec wejścia w życie ustawy zabez- 
pieczającej pracowników umysłowych od 
bezrobocia oraz wobec mianowania przez 
zarząd główny przedstawiciela tych pra- 
cowników w łódzkim zarządzie w osobie 
p. Wawrzynkowskiego, podjęte zostały 
przygotowania do realizacji pierwszych 
wypłat ustawowych. 

Wszystkie instytucje zastępcze łódz- 


kiego funduszu bezrobocia zostały powia- | 


domione, że czynności swe 


wników umysłowych. Jednocześnie insty- 
tucje te zaczęły już nadsyłać zarządowi 
łódzkiemu zestawienia ilości zarejestrowa- 
nych i uprawnionych do otrzymywania 
zasiłków ustawowych oraz wykazy nie- 
zbędnych na wypłatę zasiłków do końca 
maja i na pierwszy tydzień czerwca sum 
pieniężnych. 

Wszystkie te przygotowania łódzki za- 
rząd funduszu ukończy w najbliższych 


pełnią rów- | dniach, tak, iż pierwsze wypłaty będą się 


nież w stosunku do bezrobotnych praco- | mogły w Łodzi odbyć za 7 — 10 dni. (E) 


Fikcyjne przedsiębiorstwa Manalizacyjne 
Dziwna sprawa została wyjaśniena na Konferencji 


W dniu wczorajszym odbyła się w ka- | 


sie chorych m. Łodzi zwołana na prośbę 
nacz. inż. wydziału kanalizacji į wodocią- 
gów p. Skrzywana konferencja w sprawie 
ubezpieczenia robotników  kanalizacyj- 
nych, 

Z ramienia kasy chorych w konferen- 
cji wzięli udział dyrektor Samborski i 
radca prawny kasy chorych adw. Neu- 


mark, magistrat reprezentowali inż,inż. 
Skrzywan i Rymsza. 
Przedstawiciele kasy chorych stwier- 


dzili, iż zgodnie z ustawą z dnia 19 maja 
1920 r. organizacji kas chorych zameldo- 


j 


| świadezyli, 


Przedstawiciele wydziału kanalizacji i 
wodociągów podzielili te wywody i0- 
iż magistrat robotników tych 
zamelduje ponownie. 

Celem przeprowadzenia kontroli ro- 
botników, zatrudnionych przy robotach 
kanalizacyjnych oraz ustalenia sposobu o- 
bliczania składek od robotników akor- 
dowców, zostanie przez dyrekcję kasy 
chorych delegowany specjalny urzędnik, 
który ustali techniczne szczegóły prze- 
prowadzenia ponownego zameldowania i 
w porozumieniu z kierownictwem wy- 


i działu kanalizacji į wodociągów usunie 


wania robotników kanalizacyjnych, doko- | 


nane przez fikcyjne przedsiębiorstwa, 
stworzone przez wydział kanalizacji i wo- 
dociągów, są nieprawne i magistrat wi- 
nien robotników tych zameldować po- 
nownie, 


| 


niedokładności, powstałe przez zameldo- 
wania, dokonane przez firmy fikcyjne. 


Równocześnie unieważnione zostało 


| zameldowanie o przyjęciu do pracy, doko- 


nane przez firmę „J. Jasiewicz i Gło- 


wacki”. 


Samowola podatkowa 
musi się skończyć 


W swoim czasie kupiectwo łódzkie 
podjęło u nowego min. skarbu p. Czecho- 
wicza energiczną akcję w sprawie prze- 
ciwdziałania niesłusznym wymiarom po- 
datkowym. Dotknęły one w pierwszym 
rzędzie szeregi drobnego kupiectwa łódz- 
kiego, gdzie wymiary te przekroczyć mia- 
ły nietylko możliwości płatnicze podatni- 
ków, lecz i wartość ich majątków. W rezul 
tacie tych starau min. skarbu zdecydowa- 
ło się na wysłanie do okręgu łódzkiego 
specjalnego inspektora ministerjalnego dla 


| 
| 
| 


sprawdzenia wymiarów, Jednocześnie ma 
być wydane zarządzenie odnośnym wła- 


dzom, celem bezwzględnego powoływania | 


rzeczoznawców, zaproponowanych przez 
członków komisji szacunkowych przy o- 
pinjowaniu odwołań wymiarów podatku 
obrotowego za II półrocze 1925 r. Inspek- 
tor ministerjalny przybył do Kalisza, a po 
zbadaniu w tem mieście wymiarów podat- 
ku uda się do szeregu innych miejscowo- 
ści województwa łódzkiego. (E) 


Losy łódzkiej Melpomeny 
Konferencja z dyr. Szytmanem 


wyższa będzie w krótkim czasie pomyśl- - 


W sobotę, dnia 29 ub, m. pp. prezy- 
M, Cynarski i ławnik wydziału o- 


konferencję z p. dyr. A. Szyfmanem w 

sprawie prowadzenia teatru miejskiego w 

przyszłym sezonie teatralnym. 
Spodziewać sie należy, że sprawa Do- 


| dzenia teatru miejskiego w przyszłym se- 


nie załatwiona. 

Ostateczną decyzję w sprawie prtowa- 
zonie poweźmie rada mieiska przed dn. 
17 czerwca r. b. 


| 


szej Brygady”, wyładowywały w niej ma: 
sy swój wielki niepokój į troskę o dobro 
Rzeczypospolitej, a zarazem dawały wys 
raz bezgranicznej wprost miłości dla twót= 
cy legjonów. 

To znów śpiew nagle urywał się i 
przechodził w huragan okrzyków na cześć 
Tego, w którym cała Polska widzi jedyne- 
go wybawiciela skołatanej nieróbstwem i 
rozwydrzeniem partyjnem ojczyzny, 

Pochód przeciąśnął ulicą Główną i 
Piotrkowską, poczem na Placu Wolności 
rozwiązał się, 


Manifestacja zakończyła się o godzi- 
nie dziewiątej, jednakże jeszcze o dziesią- 
tej przeciągnął Piotrkowską przeszło pię- 
ciotysięczny tłum ludzi, wznoszący grom- 
kie okrzyki na cześć Marszałka Piłsud= 
skiego, lub też śpiewający naprzemian 
„Pierwszą Brygadę“ — to robotnicy dzieł- 
nicy widzewskiej wracali po manifestacji 
do domów. 


Przez cały czas manifestacji spokój ni 
gdzie nie został zakłócony — zbyt była 
bowiem poważna i wielka. 

„AM YS 


Nasze dodatki nadzwyczajne 


Wczoraj wyszły cztery 

W dniu wczorajszym, jako w dniu wy* 
boru prezydenta Rzeczypospolitej przez 
zgromadzenie narodowe, zainteresowanie 
publiczności było niezwykle wielkie. Re- 
dakcja nasza, praśnąc iniormować Łódź w 
miarę otrzymywania wiadomości, wydała, 
kolejno numerowane, cztery dodatki nad- 
zwyczajne, Pierwszy z nich, jeszcze przed 
obliczeniem głosów, przyniósł wiadomość 
o wysunięciu przez prawicę kandydata w 
osobie wojewody poznańskiego, Adola 
Bnińskiego, oraz o znikomych szansach, 


jakie kandydatura ta posiadała wobec 
kandydatury Marsz. Piłsudskiego. Doda- 


tek ten zawierał informacje do godz. il 
m. 5 przed południem, Dodatek drngi 
przyniósł wieść o wybraniu na prezyden- 
ta Marsz. Piłsudskiego z podaniem ilości 
głosów, jakie otrzymał, Dodatek trzeci za- 
wierał wiadomości o nieprzyjęciu przex 
Marszałka godności prezydenta z poda- 
niem krótkich motywów tej odmowy, 
Wreszcie dodatek czwarty podał dosłow= 
ny tekst deklaracji odmownej, jaką Marsz, 
Piłsudski złożył marsz. sejmu, Ratajowi, 
oraz wiadomości z Warszawy. Dodatki na* 
sze były rozchwytywane przez żądną in- 
formacji Łódź, Również i wszystkie inne 
dzienniki łódzkie (nietylko polskie, lecz i 
żargonowe) wydały dodatki, donoszące 0 
wczorajszej elekcji w zgromadzeniu naro- 
dowem, Nic też dziwnego, e od wczesnego 
rana aż do późneśo wieczora ulice roz- 
brzmiewały krzykami sprzedawców gazet; 
a publiczność wobec kilku edycji dodat- 
ków nadzwyczajnych zupełnie już gubiła 
się w kolejności wydarzeń. Dziś pewnie 
będzie znów to samo — od rana do póź 
nego wieczora. 


— 0 
.ė 
Obniżka plat 
funkcjonariuszom. mieciskim 
W dniu wczorajszym magistrat zako» 
munikował niższym iunkcjonarjuszom ko- 
munalnym, że zostają im zgodnie z pole- 
ceniem urz, wojewódzkiego obniżone gru: 
py uposażeniowe. Części funkcjonarjuszy 
zniżono pobory z 9-ej na ll-etą grupę, 
części zaś z 10-ej na 12-tą. Urzędnicy mw- 
sieli podpisać odpowiednie listy, jednak 
przygotowują zbiorowy protest przeciwke 
obniżeniu im płac. 
l A [4 
Zółuiem iemnem 
postępuje likwidacja zafargu w kasie 
chorych 
W dniu wczorajszym okr. związek kas 
chorych nadesłał list do związku lekarzy 
kasy chorych w Łodzi z zawiadomieniem, 
iż w celu jaknajrychlejszego zażegnania 
trwającego wciąż strejku w kasie cho 
rych, dr. Wajsberg dla dobra sprawy zgo- 
dził się w dalszym ciągu interweniować w 
zatargu kasy chorych ze związkiem lekar. 
skim. 
We wspomnianym liście prosi się obie 
strony o uzgodnienie terminu dla przyszłej 
konferencji. /711 


= 
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widowiska, Koncerty | zabawy 


TEATR MIEJSKI. 


Dziś, jutro, czwartek i piątek zakończenie 
gościny wielkiej artystki polskiej Marji Przybył- 
l:o-Potockiej w jej wspaniałej roli Małgorzaty 
Gautier w „Damie Kameljowej*" Dumas'a. Bilety 
ulgowe ważne. 


W sobotę XXVII premjera sezonu. Dana bę- 
dzie po raz pierwszy najnowsza komedja popu- 
larnego autora dramatycznego polskiego Stefana 
Kiedrzyńskiego „Wino, kobieta, dancing", grana 
z ogromnem powodzeniem na scenje Teatru Pol- 
skiego w Warszawie. W głównej roli kobiecej, 
dającej wdzięczne pole do świetnego popisu ak- 
torskiego, wystąpi wybitna artystka teatrów 
Szyfmanowskich p. Mila Kamińska, W głównej 
roli męskiej p. Władysław Ryszkowski. à 


OSTATNIE WYSTĘPY MARJI PRZYBYŁKO- 
POTOCKIEJ, 


Znakomita artystka polska Matja Przybyłko- 
Potocka tak porywająco ódtwarzająca na scenie 
miejskiej wielką rolę Małgorzaty Gautier w dra- 
dramacie Dumas'a (syna) „Dama Kameljowa", wy- 
stąpi w tej wspaniałej roli już tylko trzykrotnie 
do piątku wieczorem włacznie, Bilety ulgowe 
ważne. 


TEATR POPULARNY, 


Dziś (wtorek) w dalszym ciągu po cenach 
najniższych wesoła operetka współczesna „Żona- 
ty kawaler", która wstępnym bojem zdobyła so- 
bie gorące uznanie publiczności, Operetkę mroz- 
maicają poza muzyką oryginalną najnowsze utwo- 
ry młodych łódzkich muzyków pp. F. Hillera i 
J. Kalinowskiego w wykonaniu całego zespołu 
artystycznego z pp. Zielińską, Bronowską, Brand- 
tówną, Rostańską,  Bieleckim, Moranowiczem i 
Urbańskim w roli tytułowej. 


Początek przedstawienia o godzinie 8.30 wie- 
czorem, komiec o g. 10.45 wiecz. Kasa czynna od 
12 do $ i od 5 do 10 wieczorem. 


JUTRZEJSZY WYSTĘP OPERETKI WAR- 
SZAWSKIEJ, 


Jutro, to jest w środę, o godzinie 8,30 wie- 
czótem odbędzie się w Filharmonji premjera 
„Paryżanki”* (operetka w 3-ch aktach J, Gilber- 
ta) Najmowszą kreacją Świetnej primadoany nro- 
czej Elmy Gistedt jest „Paryżanka”, która przez 
:ereg miesięcy nie schodziła z repertuaru war- 
„awakieh „Nowości. 


Do Łodzi przybywa Fina Gistedt w otoczeniu 
najwybłtniejszych sił operetki stołecznej z pp. 
Mierzejewskim, Domosławskim, Zdanowiczem, 
Dowmemtem na czele. „Paryżanka” z Gistedt bę- 
dzie miewątpiiwie największą atrakcją sezonu 
letniego. 


—— 


Do błękifnych źródeł 


Wycieczka Tow. Krajoznawczego 


Towarzystwo krajoznawcze organizuje w nłe- 
dzielę, dnia 6-go czerwca, jednodniową wyciecz- 
kę nad Pilicę do Błękitnych źródeł i Grot w Na- 
gorzycach, Wyjazd w niedzielę rano, powrót wie- 
czorem 0 godzimie B-ej. 


Zapisy członków i wprowadzonych gości we 
wtorek i piątek od godziny 7.30 do 9.30 wieczo- 
rem w lokału własnym przy ul. Al. Kościuszki 17. 


Z Konserwatorieam muz. 
H. Kijeńskiej 


Konserwatorjum urządza w sali Filharmoaji 
wielki popis uczenic i uczniów, złożony z 3-ch 
części, l-sza odbędzie się dn, 3 czerwca, w czwar- 
tek, o godzinie 4-ej popoł.; H-ga—dnia 5 czerw= 
ca, w sobotę, o godzinie 7-ej wieczorem, |I[-cia— 
w dn, 6 czerwca, w niedzielę, o godzinie 4-ej pop. 


Program wypełnią klasy fortepianowe prof. 
Dąbrowskiego, Dobkiewicza, Lewandowskiego i 
Turczyńskiego, klasa skrzypcowa prof. Dzierża- 
nowskiego, klasa śpiewu solowego prof. Comte- 
Wilgockiej, klasy: orkiestralna i zespołów kame- 
ralnych prof. Wiłkomirskiego, klasy: chóralna i 
zespołów wokalnych prof. Waljewskiego. *= 


Bilety w cenie od 50 groszy do 3 zł. do na- 
bycia w kasie Filharmonji. 


—— 


Piłsudski -- Witos 


Ddczyt Tadeusza Wieniawy - Długo- 
szowskiego 


W piątek, dnia 4 czerwca r. b, o godzinie 
8-ej wieczorem w sali Filharmonji (Narutowicza 
Nr. 20) wygłosi powtórnie odczył znany publicy- 
sta i redaktor Tadeusz Wieniawa-Długoszowski 
p. n. „Piłsudski — Witos". 


Wybitny ten mówca m. in. mówić będzie o 
historji Piłsudskiego i Witosa, dlaczego Piłsudski 
obalił Witosa? o akcji Piłsudskiego w Warszawie, 
o wyborze Piłsudskieśo na prezydenta, o zroma- 
dzeniu narodowem ji t. d. 


Bilety sprzedaje kasa Filharmonii i biuro 
dzienników „Promień', Piotrkowska 81 w cenie 


od 30 gr. do zł, 1.50, 
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Bandyta w. spódnicy 


„Pani wyglada halka z pod sukni" 


Kobieta--awanturnica napadała przechodniów na pustej ulicy 


1) Zupełnie nieprzeciętną sprawę roz- 
ważał w dniu wczorajszym sąd okręgowy 
pod przewodnictwem sedziego Kozłow- 
skiego 


Przed sądem stanęła 18-letnia Marja 
Skrabulska, oskarżona o dokonanie napa- 
du bandyckiego. 


Przestępstwo, jakie popełniła podsąd- 
na jest często notowane w kronikach poli- 
cyjnych, jednak rzadko się zdarza, by do- 
puszczała się gò kobieta. 


Przestępczyni, która w dniu wczoraj- 
szym zasiadła na ławie oskarżonych, nale- 
ży do wyjątkowych okazów kryminali- 
styki. Przyjrzyjmy się karcie z życia o- 
skarżonmej w świetle zarzutów aktu o- 
skarżenia: 


W początku stycznia b. roku biuralist- 
ka Magocińska wyszła przed wieczorem z 
biura, udając się ulicą 6-go Sierpnia do 
domu. Magocińska mieszkała w jednym z 
domów położonych na krańcu ul. 6-go 
Sierpnia, wobec tego, pośpiesznym kro- 
kiem zdążała do domu. W pewnej chwili 
Magocińska zauważyła, że za nią idzie 
krok w krok jakaś dziewczyna w chustce 
na głowie, która ją bacznie obserwuje. Złe 
przeczucie tknęło Magocińską. Postano- 
wiła czekać na zbliżenie się nieznajomej 
dziewczyny. Zatrzymała się więc pod tt- 
liczną latarnią, w świetle której zdołała 
zauważyć twarz przechodzącej dziewczy- 
ny. Gdy Magocińska uszła jeszcze kilka 
kroków, nieznajoma zbliżyła się do niej i 
rzekła: „Proszę pani, widać przecież pani 


haleczkę!'* Magocińska zdetonowana tego 
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podają do wiadomości, że w miesiącu czerwci 1926 roku odprawione będą 
nabożeństwa żałobne w Synagodze przy Placu Wolności Nr. 10, na które 
krewnych i przyjaciół nieboszczyków zapraszają, a mianowicie; 


12 i pół po południu 


12 i pół po południu 
12 i pół po południu 


12 i pół po południu 
12 í pół po południu 
12 i pół po poludniu 


12 i pół po południu 


12 i pół po południu 


Zarząd Łódzkiego Tow. 


"Pow "ZWZ" et ZA: 1 


| rośzaja uwagą, przypuszczając, że istot- 
| nie ujawniają się pewne  „niedyskrecje 
| garderoby" schyliła się, by poprawić sobie 
sukienkę, Nagle ogłuszyło ją silne uderze- 
| nie jakimś narzędziem w głowę. Magociń- 
| ska zachwiała się i z całych sił oparła się 
| o ścianę domu. Nieznajoma tymczasem 
| wyrwała jej paczkę, którą niosła pod pa- 
| chą. Napadnięta energicznie odparła na- 
| paść i poczęła wzywać pomocy. Napast- 
niczka widząc że może być ujęta przez 
policję, zostawiła swą ofiarę a sama rato- 
wała się ucieczką. 

Na krzyk Magocińskiej zbiegli się prze- 
chodnie, którzy udzielili jej pierwszej po- 
mocy i odwieźli ją do domu. 

kazało się następnie, że rana zadana 
Magocińskiej w głowę jest dość poważna 
i wymaga troskliwej opieki lekarskiej. 

Podobna przygoda spotkała niejaką p. 
Bauerową również mieszkającą w końcu 
ul 6-go Sierpnia. Pani Bauer, wychodząc 


jomą dziewczynę, która zwróciła jej uwa» 
ge, że p. Bauer „Halke widać". Napast- 
niczka próbowała tym razem zrabować p. 
Bauerowej torebkę z pieniędzmi i oszoto- 
miła swą ofiarę uderzeniem tępem narzę- 
dziem w głowę. Dzięki szczęśliwemu zbie- 
gowi okoliczności „tajemniczy bandyta w 
spódnicy” uszedł wtedy z rąk władz bez- 
pieczeństwa. 

Za trżecim „występem“ podwinęła się 
przesiępczyni noga. Gdy chciała obrabo 
wać również na ul, 6-go Sierpnia p. Zieliń- 
ską, została przytrzymana przez przechod- 
niów i oddana w ręce władzy policyjnej. 


Zarząd Towarzystwa Pielęgnowania Chorych 


„BYKUR CHOLIM" i KOMITET 


„UZDROWISKA” 


Henryka Pinkusa 
Anny Zylbercwajcowej 
Cecylji Kamitiskiej 
, Leona Biirstetna 
Flory i Na*zieżdy Walyńskich 
Anny Lew! 
, Zysli Szmulowicz 
Tauby Blaustein 
Soni Baruchinówny! 
Heleny Marchewowej 
Gabryela Storcha 
Rejli Füks 
. Maksymiljana Sziossberga 
Hindy Flaks 
. Juljana Hendlera 
Hugona Wultsona 
Róży Mincowej 
Adolfa Kowadlo 
. Jezekiela IGrawcowa 
Ernestyny Gincbitrg 
Czyży Rozental 
. Emy Liskierowei 
. Betty Fiszmanowej 
. Teresy Silbersteinowej 
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„Farbowani szwajcerzy” muszą płacić 
należną sitarbowi państwa opłatę stempiową 


W swoim czasie przy przejmowaniu 
elektrowni przez nowe konsorcjum ujaw- 
nione zostało niedostateczne opłacenie 
podatku stemplowego przy umowie, za- 
wartej w tej sprawie. W związku z tem 
wyznaczona została kara w wysokości 
700 tys. złotych, jako należność skarbu 
państwa. W sobotę min. skarbu zarządzi- 


| ło pobranie tej sumy, a zasekwestrowa- 
| nie całej posiadanej przez zarząd elektro- 
wni gotówki spowodowało opóźnienie w 
wypłacie pensji i wzburzenie wśród pra- 
cowników. W celu-szybkiego ściągnięcia 
ją być obłożone sekwestrem konta elek- 
trowni w bankach. (E) 


Złota papierośnica uciekła samochodem 


Z czwartego piętra na bruk i do rąk „uczciwego znalazcy 


Pan Iwan Wollisz, zamożny kupiec wie- 
deński, przyjechał wczoraj do Łodzi i za- 
trzymał się w Grand-Hotelu. 


Zmęczony długą podróżą wyszedł na 
balkon, by zaczerpnąć świeżego powie- 
trza i wypalić wonne cyśaro. 


W chwili, gdy otwierał begata, szcze- 
rozłotą papierośnicę, ta wymknęła się mu 
z rąk i soadła z 4 piętra na chodnik. 


Pan Wolisz krzyknął rozpaczliwie: 


„Moja papierośnica” i zbiegł czemprędzej 
na dół 

Na ulicy dowiedział się, iż papierośni- 
cę podniósł szołer jednej z licznie na rogu 
Piotrkowskiej stojących taksówek, który 
czemprędzej umknął ze „znalezionym” łu- 
pem 


Papierośnica warta jest przeszło tysiąc | 


Pan W. nie mogąc przeboleć jej 
straty, zawiadomił o kradzieży policję. 


Dochodzenie w toku. = M 


złotych, 


z domu, została napadnięta przez niezna< | Żor 
| skiego scharakteryzował 


| 
|| 
| 
| całej należnej skarbowi państwa sumy ma» | 


Okazało się wtenczas, iż „rycerską a: 
wanturnicą” jest Marja Skrabulska, zam, 
przy ul, 6-go Sierpnia nr. 94, 

W dniu wczorajszym na przewodzie 
sądowym Skrabulska przyznała się tylko 
do usiłowania okradzenia p. Zielińskiej, 

O pierwszych dwóch swych ofiarach 
oskarżona nic nie wie. 


Podsądna w ostatniem słowie mówi: 
cią litości sędziów, że znajdowała się 
wówczas bez pracy i głód zmusił ją do 
popełnienia tego czynu wzćlędem Zieliń- 
skiej, 

Wszystkie trzy poszkodowane ofiary 
napadów podsądnej kategorycznie twieT- 
dzą, że Skrabulska była ową napastnicz- 
ką. Prokurator Kawczak w swem prze- 
mówieniu podkreślił nieprzeciętność wy- 


| padku, że przestępczynią jest kobieta i to 


zzz 


r, A 


| 


młoda w dodatku. Prokurator zażądał su- 
rowej represji karnej w stosunku do oskar- 
żonej. Przedstawiciel urzędu prokurator- 
niebezpieczeń- 
stwo, jakie ze strony takiej zbrodniarki 
órozi społeczeństwu i dowiódł, że wina o0- 
skarżonej jest zupełnie oczywista i nie 
zmniejszają jej  żódne okoliczności łago- 
dzące. 

Podsądna w ostatnim słowie mówi: 
„przyznaję się do pani Ziekńskiej, ale do 
innych pań, nie przyznaję się”. 

Sąd po naradzie, jako łączną karę za 
wszystkie przestępstwa, wymierzył oskar- 
zonei zamknięcie na przeciąg 3 lat w wię- 
zieniu, zamieniającem dom poprawy. 


U 


Radość dla dzieci 


Zmałejażcnie Hezby godzin nauki w 
szkołach powszechnych 


Ministerstwo wyznań religijnych i ośw. 
publicznego zmieniło rozkład godzin w 
szkołach powszechnych z polskim języ- 
kiem nauczania w ten sposób, że od po- 
czątku roku szkolnego 1926 — 27 liczba 
godzin nauki będzie wynosić w I oddziale 
szkół cztero-pięcio-sześcio i siedmiokla- 
sowych 18 (dotychczas 21) a w II oddzia- 
le 21 (dotychczas 24). 

Zmiana ta wyjdzie na korzyść najmłod- 
szej dziatwie szkolnej pod względem hy- 
gienicznym, gdyż skraca czas zbyt dłu- 
giego w tak młodym wieku przebywania 
w murach szkolnych, a nie spowoduje ża- 
dnego uszczerbku w programach nauko- 
wych szkoły powszechnej. 

oasim €e-7d? 
RZ Z? 


Dtwartie nowej wystawy 
w miejskiej galerji sztuki 


W środę, dnia 2 czerwca r. b., o godzi- 
nie 12-ej w południe odbędzie się otwar- 
cie zorganizowanej pod protektoratem 
kuratora Owińskiego otwarcie wystawy 
szkolnej średnich zawodowych szkół łódz- 
kich, która to wystawa zawierać będzie 
bogate działy artystyczne, pedagogiczne i 
handlowe. 

Wystawa 
włącznie. 

Ceny wejść najniższe: 30, 20i 10 groszy. 


Komumikaf 
Zajście z posłem Mariglasem 


Rada naczelna „Związku akademickiej mło: 
dzieży zjednoczeniowej' wyraża swoje ubolewa- 
nie z powody zajścia, jakie miało miejsce w dnia 
28 maja przed $machem sejmu między p. posłem 
A. Hartglasem, prezesem koła żydowskiego, a je- 


trwać będzie do niedzieli 


| dnym z członków związku, 


Potępiając zasadniczo wszelkie akty zniewa- 
gi czynnej wobec przeciwników półlitycznych, ra- 
da naczelna zmuszona jest zaznaczyć, że pożało- 
wania godny incydent wywołany został jedynie 
prowokacyjnym i oszczerczym artykułem p. po- 
sia Hartglasa w „Naszym Przeglądzie" z dnia 28 
maja. r 

Przeciwko p. posłowi Hartglasowi występu- 
jemy na drogę sądową za spotwarzenie dobrego 
imienia związku. 


Rada naczelna zw, akadem. młodzieży 


zjednoczeniowej. 
NAME SCKTOZAITRZIECH 
Dr. med, 
H. BERGSON 
AKuszer-ginekolog 
przeprowadził się 


na ul. Ewanqelicką 16, tel.10-26. 
Przyjm. od 5.50—6,50 po poł. 2498—2 
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"Szlakami Ikara 
Lofnicfwo wśród młodzieży 


W najbliższym czasie ma być urządzo- 


ala młodzieży szkolnej oraz pokazów lot- 
niczych dla młodzieży szkół średnich. Ak- 
cja ła ma na celu pro sgande idei lotnic- 
twa wśród młodego śoko enia, W związku 
z tem spodziewany jest do Łodzi przylot 
kilkunastu wybitnych instruktorów i pilo- 


tów. (E) 
7 pyłu wieków 


adgrzebuje za archiwalna stare 
akta 


W dniu 2 czerwca r. b, 6 godzinie 
17-ej, w gabinecie p. prezydenta miasta 
odbędzie się posiedzenie miejskiej komi- | 
sji archiwalnej z porządkiem dziennym na- | 
stępującym: | 

1) sprawozdanie kierownika archiwum, | 
2) projekt statutu archiwalnego tymcza- | 
sowej instrukcji dla registratury magistra- | 
tu i preliminarz budżetu archiwalnego na | 
rok admin, 1927; 3) publikowanie mate- 
rjałów historycznych, 4) ustalenie heral- 
dyczne godła miasta i projektowany kon- , 
kurs; 5) wolne wnioski. 


Zwycięstwa lewicy 


w wyhorach aleksandrowskich 


Przedwczoraj odbyły się w Aleksan- 
drowie wybory do rady mi:jskiej przy u- 
dziale 86 proc, głosujących. Niemiecka 
partja pracy otrzymała 11 mandatów, P. 
P, S. — 3, zjednoczona lista polska (Ch.D., 
Z, L. N., N. P. R.) — 4, żydzi 4, bezpartyj- 
ni żydzi — 1, Bund — 1, Należy zazna- 
czyć, że w wyborach tych żydzi stracili 1 
mandat na korzyść Bundu, P. P. S. nato- 
miast, która w poprzednich wyborach u- 
działu nie brała, zdobywając obecnie trzy 
mandaty, odniosła znaczny sukces, Ze 
względu na jaskrawa większość stron- 
nictw lewicy, utworzony będzie magistrat 
socjalistyczny. (v) 


R oe 


„Gare, gore! 


Pożar w palarni kawy 

W palarni kawy, należącej do Pawła 
Flarysza, mieszczącej się przy ulicy 6-go | 
Sierpnia 16, z przyczyn dotychczas nieu- | 
stalonych wybuchł pożar. który momen- 
talnie objął cały zakład. 

Na miejsce pożaru przybył II oddział | 
straży, który po upływie godziny ogień u- | 


fasit. | 
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Właściciel palarqi oblicza swe straty 
na pięć tysięcy złotytch. — m — 
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to krew, dancingi, łzy, rozko- 
sze, szalejące płomienie! 
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prawdziwe ok! 
frontu! 
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jest to film p. t. 


„lisie, kóre każdy całował” 
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demonstrowany będzie już w 
dniach najbliższych. 2939—1 


ny w Łodzi szereg lotów Popa owy 


„VI. — GŁOS POLSKI. — 1926 r, 


Uczciwość i rozum przemówiły 


N.P. R. nie jest jednolitą. Przywódcy partyjni i masy robotni- 
cze-=to mie to samo! 


Pomimo zapewnień „urzędowej“ prasy 
NPR., iż partja ta jest jednolita ; że w jej 
łonie niema różnic zasadniczych, pomimo 
ło, iż organ warszawski „Głos Codzienny“ 
codzień szkaluje Marszałka Piłsudskiego i 
nazywa go buntownikiem, szeregi robotni- 
cze partji są innego zdania. Uważają one, 
że mięjsce ich jest śród demokracji, a nie 
w paktach z reakcją mieszczańską i chłop- 
stwa zamożnego, z monarchistami į faszy- 


| stami, Najlepszym tego wyrazem jest wiec, 


który dnia 29 maja odbył się z ramienia 
organizacji NPR. w Pabjanicach i na któ- 
rym, po przemowie mówców i dyskusji, zo- 


| stała uchwalona następująca rezolucja: 


Dotychczasowa chwiejna linja politycz- 
na przywódców NPR. doprowadziła do 
tego, że, nie zdając sobie sprawy z powagi 
położenia i nastroju mas społecznych i 


| wojska dali się oni wciąśnąć do reakcyjne- 


go rządu Witosa, pozbawionego wszelkich 
elementarnych wartości moralnych, wy- 
tworzonego przez skorumpowane, jedynie 


interes partyjny mające na względzie czyn- 

| niki polityczne, co prowadziło nieuchron- 
| nie partię do podporządkowania się teak- 
cji społecznej, a państwo — do katastro- 
fy politycznej i gospodarczej. 


dały na siebie długo czekać į wyraziły się 
w tragicznych wypadkach warszawskich, 
Przewrót dokonany przez Marszałka Pił- 
sudskiego obalił rząd szacherek sejmo- 
wych i otworzył drogę do uzdrowienia ca- 
łoksziałtu wewnętrznych stosunków w 
państwie i przywrócenia władzy państwo- 
wej, koniecznego jej autorytetu j oparcia 
o masy pracujące 


| 
| 
| 
| Skutki tej szkodliwej gry partyjnej nie 
| 
| 
| 


Lecz przywódcy NPR. nie zrozumieli 
doniosłości przewrotu, Wydaje im się, że 
przelana krew otwiera drogę do nowych 
| kombinacji sejnowych prawicowych, czy 
j lewicowych, że żołnierz polski walczył tyl- 
, ko o to, aby pod płaszczykiem pojednania 
dawni macherzy sejmowi mogli dalej że- 


Tam, gdzie nas golą i strzygą 


Moc obowiązującą rozporządzenia mi- 
nistra zdrowia publicznego z dnia 6 mar- 
ca 1922 roku, wydanego w porozumieniu 
z min. spraw wewnętrznych o przepisach 
sanitarnych dla zakładów 
golarskich, przedłużoną rozgęrządzeniem 
min. spraw wewnętrznych z F: 17 maja 
1924 roku do 1 czerwca 1920 r. przedłu- 
żyło obecnie ministerstwo spraw we- 
wnętrznych aż do odwołania. Rozporzą- 
dzenie powyższe obowiązuje na obszarach 
b. zaboru rosyjskiego i austrjackiego. 

Przepisy te (Dz, U, Nr. 40, poz. 337) 
w streszczeniu brzmią: 

Zakłady te nie powinny łączyć się z 
mieszkaniami, posiadać oddzielne pomie- 
szczenia, jeżeli są pracownie perukarskie 
lub felczerskie, Ściany powinny być malo- 
wane jasno, olejno lub kaflane na wyso- 
kości 1 i pół mtr. od podłogi; malowanie 
conajmniej dwa razy do roku. Zakłady 
winny posiadać dostateczne dłienne o- 
świetlenie, przewietrzanie, należyte ogrza 
nie, dobrą wodę bieżącą. W lokalach tych 
nie wolno nocować, utrzymywać zwierząt 
domowych, zawieszać firanek, portjer, dy- 
wanów. 

Zakłady powinny posiadać następują- 
ce urządzenia: 

1) umywalnie z wodą bieżącą, naczy* 
nia i przyrządy do odkażania i wyjaławia- 
nia, szafki zamykane na klucz do instru- 
mentów i narzędzi; 

2) meble gładkie, łatwo 


zmywalne, 


fryzjerskich i | 


| musi być czysto, schludnie i porządnie 


' wieszadła dla klijentów, szafkę do ubrań 
dla pracowników, skrzynię do brudnej 
bielizny, skrzynki do śmieci i odpadków; 

3) spluwaczki wodne, wycieraczki do 
obuwia i bieliznę czystą w określonej 
ilości, 
| Przed użyciem instrumenty powinny 
być odkażone przez wygotowanie w roz- 
czynie sody, zanurzone w spirytusie, roz- 
czynie formaliny, karbolu lub luzolu; na 
żądanie klijenta w—jego obecności, Prze- 
chowywanie narzędzi w kieszeniach, po- 
zostawianie ich na stołach lub przed lu- 
strami, używanie walcowych szczotek do 
włosów, pędzli do namydlania jest wzbro- 
nione. Mydlić należy wacikiem, pudro- 
wać wyjałowioną watą lub rozpylaczem, 
które znajdować się powinny w szkla- 
nych naczyniach. 

Kary za przekroczenie — na podsta- 
wie art. 25 ustawy z dnia 25 lipca 1919 r. 
(Dz. U, 67, poz. 402) wynoszą do 1000 zł. 
| lub 3 miesiące aresztu, przyczem obie ka- 
| ry mogą być stosowane jednocześnie, 
| W związku z powyższem minister- 
| stwo spraw wewnętrznych rozesłało spe- 
| 
| 
| 


cjalny okólnik, polecający władzom lo- 
kalnym, aby przy rewizjach zakładów 
fryzjerskich i golarskich (w Łodzi lekarze 
sanitarni} stwierdzili, czy pracownicy za- 
kładów są dostatecznie uświsdomieni, co 
do znaczenia hygienicznego i sposobu 
stosowania poszczególnych przepisów sa- 
nitarnych, 


== „Kapeluszowa* gammai Wii 


zdrowie — biada 


Do sałaty! — do sałaty! 10 groszy wią- 
zeczka — zaprasza w godzinach poran- 
nych uwidoczniona na ilustracji jejmość, 
I jakkolwiek minke ma przy tem slodką i 
zda się wesołą — jednak we wnętrzu pier- 
si niewiasty puka serduszko żywo wsoba- 
wie przed dostaniem się do rąk stróża ła- 


du, umundurowanego policjanta. — Bo oto 
widzi pani — sprzeda się pare wiązek — 
wyidzie to zlotówkę, albo dwie — a po- 


tem „sztrafu” naznaczają 15 zlotych — 


izha Sięł Wicc Jej ran Bóg CERT 
pani Maciejowa 


| żali się zwykle handlarka swym klijent- 


kom. A gdy jakaś paniusia, usłyszawsz 
cenę sałaty, orzeknie, że za droga i od- 
chodzi, spotyka się z życzeniem, które 


[d 

| gdyby się momentalnie spełniło, nawet le- 
| karz pogołowia nie miałby po co przyjeż- 

dżać. 

| Za sekundę jednak znowu miłym u- 
| smiechem wila gościa i ofiaruję swój to- 
| war. —- Taka już jestt pani Maciejowa z 
Í Bałut, 


— 


| 
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rować na trudzie i znoju polskich mas pra- 
cujących. Tak nie jest. Nie chodzi o zmia” 
nę gabinetu, lecz o usunięcie tego rozsad: 
nika sobkostwa i korupcji politycznej, ja- 
kim jest obecny sejm, o pełne wyzyskanie 
przewrotu dla dobra państwa. 

Wobec tego żądamy: 

1) natychmiastowego zerwania przez 
NPR. wszelkich umów i paktów ze ZLN. 
Ch. D, i „Piastem'” oraz ustąpienia skrome 
promitowanych politycznie przywódców; 

2) zwrócenia się do Marszałka Piłsud- 
skiego z żądaniem: objęcia przezeń 
zwierzchniej władzy państwowej, rozwią- 
zania sejmu i senatu, zmiany ustroju pań- 
stwowego w kierunku wzmocnienia wła” 
dzy wykonawczej i rzeczywistego odgra- 
niczenia jej od władzy prawodawczej, 
zwrócenia wysiłków rządu przedewszyst- 
kiem do odbudowy życia gospodarczego i 
zatrudnienia bezrobotnych przy bez- 
względnem poszanowaniu ustawodawstwa 
społecznego 


Akademicy rocznika 1904 
do szeregu! 


Specjalne ulgi dla studentów, którym 
wojna nie pozwoliła na normalne 
ukończenie studiów 


Miesiąc lipiec jest w życiu wojska 
okrćsem, w którym do koszar przybywa 
nowy zastęp żołnierzy, różniących się od 
innych tem, że są to tak zwani „półtora- 
roczni', mający cenzus oficerski. 

W tym roku termin wcielenia ich 
do szeregów przesunięto z pierwszych 
dni lipca do połowy tego miesiąca, miano- 
wicie na 12—14 lipca, powołując wszyst- 
kich półtorarocznych (bez względu na 
rocznik), którym prawo półtorarocznej 
służby przyznano. Specjalnie odnosi się 
to do rocznika 1904. 

O ile jednak ktoś z poborowych tego 
rocznika nie złożył egzaminu dojrzałości 
do 7-go lipca b. r., wcielenie jego do sze- 
regu nastąpi dopiero na jesieni razem ze 
zwykłymi poborowymi: 

Jak we wszystkich powołaniach do 
szeregu, tak i przy tej sposobności stsso- 
wane będą pewne ulgi. 

Nie będą więc wcieleni ci półtora* 
roczni, którzy mają za sobą przesłuża- 
nych 12 miesięcy, gdyż należą oni już do 
rezerwy. Jeśli któryś z nich ma mniej, niż 
12 miesięcy służby za sobą, będzie mu 
to zaliczone i w odpowiednim czasie zo* 
stanie 'uilopowany. 

W tym ioku przyznano specjalne ulgi 
także rocznikowi 1902, który z powodu 
wojny nie mógł w normalnym czasie ukoń- 
czyć studjów. Półtorarocznym tego rocz- 
nika przesunięty będzie termin wcielenia 
do szeregu, o ile są na ostatnim kursie je- 
dnego z wyższych zakładów naukowych 
fo ile w okresie 1918 —1920 służyli już 
w wojsku. 


„„Ginę”! — krzyknął samobójca 


í rzucił się nod kola pociągu 


W dniu wczorajszym maszynista, pro- 
wadzący pociąg towarowy nr, 3572-177, 
który zdążał od stacji Chojny do Widze- 
wa spostrzegł z przerażeniem, iż z przy: 
drożnych krzaków wyskoczył nagle jakiś 
ubogo ubrany mężczyzna i rzucił się z roz- 
paczliwym okrzykiem: „ginę!” pod paro- 
wóz. 

Maszynista dał błyskawicznie kontr- 
parę, niestety nie uratowało to denata. Z 
pod parowozu wydobyto prawie że dogo- 
rywającego samobójcę z okropnie poszar= 
panemi nogami. 

Jak się okazało denat nazywa się Ka- 
zimierz Jeżecki, Łęczycka 32, bezrobotny. 

Zawezwane pogotowie przewiozło Je- 
żeckiego do szpitala imienia Poznańskich 
w stanie bardzo groźnym. — m — 


Dr. ZYGMUNT ASKENAZY 
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„GŁOS POLSKI" 
Łódź 
l czerwca 1926 r. 


Na marginesie zawodów b. K. S. -- „Union“ 


Wadliwe zestawienie drużyny, oraz zupełny brak treningu są 


przyczyna wysokocytrowej Klęski zielonych 
Niedomagania drużyny naszego mistrza 


Ubiegła niedziela przyniosła szereg sen- 
sacyjnych wyników w grach o mistrzo- 
stwo, do których musimy zaliczyć i wyso- 
kocyfrową porażkę „Unionu”, 

Zespół zielonych składa się z nadzwy- 
czaj ambitnych jednostek, któte niezrażo- 
ne chwilowem niepowodzeniem swem 
walczą, nadal z zapałem o każdą niemal 
piłkę i dobywając resztek sił chcą do o- 
statniej chwili przeciwstawić czoło swemu 
przeciwnikowi. 

Jednak siły te nie zawsze im wystar- 
czają i zwykle po zmianie stron zieloni 
„puchmą” dosłownie, pozwalając przeciw- 
nikowi bezkarnie grasować na swej poło- 
wie boiska, dzięki czemu gra po przerwie 
wiele traci na wartości, 

Przyczyna tego przedwczesnego prze- 
męczenia leży przedewszystkiem w braku 
niezbędnego treningu, na który gracze obu 
drużyn „Unionu” niestety wcale nie uczę- 
szczają. Przysłowiowe pod tym względem 
lenistwo zielonych znajdzie sobie równych 
chyba w jakiejś śpiącej C-klasowej druży- 
nie i jest tembardziej godne zaznaczenia, 
gdyż „Union“ zawsze posiada do dyspo- 
zycji boisko, 

Pod tym względem przykładem god- 
nym naśladowania dla piłkarzy z pod 
sztandaru S, S, „Unionu'* mogą służyć ich 
koledzy klubowi z sekcji kolarskiej. Wia- 
domem jest, że żaden kolarz nie opuści 
treningu bez poważniejszej przyczyny i 
stale pracuje nad podniesieniem niekiedy 
nawet juź bardzo dobrej swej formy, 

Dlatego też sekcja kolarska „Unionu” 
dzięki swej wytężonej pracy posiada dziś 
wybitne jednostki, które są najlepszemi si- 
łami forowemi i szosowemi w całej Polsce. 

Jednak i tak bliski przykład nie odno- 
si pożądanych skutków. Nie pomagają 
prośby į groźby ze strony zarządu a nie- 
kiedy i kary — gracze zieloni trwają na- 
dal w zadziwiającym uporze swego leni- 
stwa i przychodzą na boisko tylko w nie- 
dzielę aby rozegrać obowiązkowe zawody 
o mistrzostwo, a w razie wolnego terminu, 
zawody towarzyskie, poczem odpoczywają 
cały tydzień snem sprawiedliwego. 

Dziś już drużyny „Unionu* słyną pod 
nazwą „graczy niedzielnych", gdyż tylko 
raz w tygodniu i to w niedzielę nawiązują 
bliższy kontakt z piłką nożną. 

Drugim kardynalnym błędem i bezpo- 
średnią przyczyną porażki zielonych jest 
nieumiejętne i ciągłe przestawianie druży- 
ny. Tyły zielonych nie przedstawiają nic 
do życzenia.  Zwinny, ruchliwy i bardzo 
odważny Kuliński w bramce posiada wszel 
kie zalety ku temu, by przy pierwszem ze- 
stawieniu naszej reprezentacji jemu wła- 
śnie powierzono zaszczyt bronienia barw 
naszego miasta na tem odpowiedzialnem 
stanowisku. 

Linja obrony w obsadzie Durka, Galer, 
co do pewności swej nie budzi najmniej- 
szych wątpliwości. Czysty i silny wykop 
obu obrońców, oraz taktycznie dobra gra, 
uwidaczniana w każdych zawodach, po- 
zwalają zaliczyć ich do szeregu lepszych 
obrońców Łodzi. 

Najpoważnie'sze wątpliwości budzą li- 
nja pomocy i ataku. Pomoc zielonych do- 
bra w defenzywie, zapomina zupełnie o 
swym drugim obowiązku — współpracy z 
atakiem i jedynie tylko Bersz, na stanowi- 
sku środkowego pomocnika, stale zasila 
atak swej drużyny doskonałemi piłkami, 
pobudzając go przez to do rozwinięcia ak- 
cji zaczepnej. Dlatego też wystawienie 


gracza tego na pozycji prawego łącznika i 
zastąpiente go słabo orjentującym się Pe- 
tzoldem byłe wielkim i mie do darowania 
błędem. 

Jednak najpoważniejsze objekcje wzbu- 


dza nieudolnie zestawiona linja ataku, o- 
słabiona dwoma absolutnie nienadającymi 
się do pierwszej drużyny graczami Fr; Her- 
mansem i Izraelem, Obaj ci gracze, kiedyś 
bardzo dobrzy, dziś zupełnie zatracili swą 
formę i stanowią niepotrzebny balast w 
drużynie, Zdaniem naszem linja ataku, li- 
cząc od lewej strony, winna być zesławio- 
na następująco: Lewandowski, Finke, 
Brauer oraz Szer na prawem skrydle, Po- 
zostałaby nieobsadzona jeszcze pozycja 
prawego łącznika, jednak na stanowisko 
to znajdzie się zapewne odpowiedni kan- 
dydat z rezerwowej drużyny. 


Występując stale w tym samym skła- | 


dzie, drużyna zielonych przez samo zgra- 
nie wyrobiłaby sobie system gry, którego 
dzisiaj wcale nie posiada, a wtedy pewna 
zaszczytnego wyniku, mogłaby przystępo- 
wać do zawodów z najsilniejszemi drużv- 
nami naszego grodu. 

W przeciwieństwie do nieudolnie skle- 
conego zlepka zielonych, zespół Ł. K. S-n 
zaprezentował się jako jednostka dosko- 
nale zgrana, a nadewszystko rutynowana 
i nadzwyczaj wytrzymała. Niedzielny skład 
ŁKS-u w zawodach z „Unionem'* uważać 
należy za najsilniejszy: 

Fiszer — bramka; Kowalczyk, Gałecki 
— obrona; Jasiński, Trzmiel, Gabryel — 
pomoc; Cichecki, Jańczyk, Lange, Miller, 


Durka — atak. 


W tych dniach otwarto stałą komuni- 
kację lotniczą pomiędzy stolicami Niemiec 
i Francji. Jest to poważny moment w roz- 


| Precyzyjność w wysuwaniu piłek i ko- 
|ronkowe kombinacje przeprowadzane le- 
wą stroną ataku wzbudzały szczery za- 
chwyt na widowni, Obfitość niezmiernie 
silnych i celnych strzałów oddawanych na 
| bramkę przeciwnika, świadczy, wymownie 
| o wyrobieniu strzałowem linji napadu czer- 
wonych, czego brak w innych drużynach 
naszych daje się bardzo odczuwać. 
Jednak drużyna ŁKS-u ma swoje wa- 
| dy, które niemile rażą oczy widza. Stosu- 
| jąc grę ostrą, czerwoni są bardzo niebez- 
| pieczni dla zdrowia graczy przeciwnego o- 
| bozu i stale są przyczyną większych lub 
mniejszych ich kontuzji.  Pczatem ciągłe 
pomaganie sobie w grze rękoma i aż na- 
| zbyt jawne rozpychanie się na boisku, nie 
należą również do zalet czerwonych. W 

| grze takiej zwykle prym wodzą Lange, Ga- 
bryel, Jańczyk i Durka, psując jej wartość 
pod względem sportowym, 

Ofiarą gry takiej padł w niedzielę bram- 
| karz Kuliński, dwukrotnie kontuzjowany, 
| oraz obrońca Durka tak silnie, że ostatnie 
20 minut „Union* faktycznie grał bez o- 
brońcy i bramkarza, czem też tłomaczy 
się tak wielka różnica bramek, 

Z tych tj właśnie niedomagań winna 
się uleczyć Brużyna naszego mistrza, a 
wtedy może być pewna, że zjedna sobie 
sympatie wszystkich sportowców Łodzi. 

Wicz. 


POZWIE ESO È RE 


Otwarcie komunikacji lotniczej 
Berlin -- Paryż 


AE. 3 


obu naro- 


woju pokojowego współżycia 
obu 


dów, co zgodnie podkreśla prasa 
państw. 


Jak sobie radzą w Wiedniu z piechurami? 


pł 


Jak wiedeńnzzycy chronią się od śmierci 


Piechurzy wiedeńscy należą do grzecz- 
nych, do ruchu samochodowego przyzwy- 
czajeni są od wiełu lat, lecz mimo to wy- 
padki są częste, gdyż nie nauczyli się wi- 
dać dostatecznie oceniać „niebezpieczeń- 
stwo benzynowe”. Na większych, rojniej- 
szych ulicach musiano im pomóc w omija- 
miu go. Wyznaczono na jezdniach białą 


i kalectwa pod autem? 


farbą przejścia dla piechurów, które į szo- 
ferzy muszą respektować i piechurzy bez- 
piecznie mogą używać, 

Na ilustracji naszej widzimy jeden z 
najżywszych węzłów ulicznych Wiednia — 
pod Operą, gdzie piechurzy, skupiwszy się 
na wyznaczonych im przejściach, pozosta- 
wili wielka przestrzeń dla wehikułów 


, 
| 
, 


GAZETA SPORTOWA 


„GŁÓSŚ POLSKI" 
Łódź 
1 czerwca 1926 r, 


Człowiek z tysiącem patentów 


Znakomity wynalazca Edison obcho- 
dzi obecnie oryginalny jubileusz, * miano- 
wicie otrzymał on w Waszyngtonie pa- 
tent na tysiączny swój wynalazek, Pomi- 
mo podeszłego wieku Edison bynajmniej 
jeszcze nie zaprzestał swej owocnej pra- 
cy, przeciwnie zapowiada on cały szereg 
nowych wynalazków, które stanowić będą 
szalony postęp w życiu ludzkości. Ogól- 
na suma, jaką trzymał Edison za swe do- 
tychczasowe wynalazki jest oceniana 
przez fachowców na 25 miljonów dolarów! 


Kamień 
mądrości 


chcieli zrabować dwaj murzyni 


Jak zamordowano amerykańskiego al- 
chemika—Safaniczna książka do mod- 
lifwy 

Żył sobie w mieście San Francisco 
były kupiec, pochodzenia włoskiego, na- 
zwiskiem Marcalio Timon. Ten Timon to 
był dziwny okaz człowieka. Unikał on to- 
warzystwa ludzi, tak, że nikt o nim nic 
nie wiedział, W początku marca tego ro- 
ku znaleziono go nieżywym. Przypuszcza* 
no z początku, że przyczyną mordu są ta- 
jemnicze działania sekty satanistów w 
San Francisco, Policja zaczęła śledzić z 
ogromną energją sprawców zbrodni, spo- 
dziewając się, że w ten sposób natrafią na 
centralę tej rozpowszechnionej w Amery- 
ce sekty. Śledztwo było utrudnione z tego 
powodu, że trupa znaleziono w 8 dni po 
mordzie. Sprawcy udusili Timona jedwab- 
nym szniirem. 

Timon żył zupełnie odosobniony. We- 
dług opowiadań sąsiadów, od kilku lat 
wogóle nie opuszczał mieszkania, Stał się 
on mizantropem wskutek licznych nie- 
szczęść, które spadły na jego rodzinę, Ob- 
cował tylko z kilku osobnikami, z murzy- 
nami į chińczykami. Sąsiadom było też 
wiadomo, że Marcalio Timon sprzedaje 
talizmany i wszyscy byli zdania, że czar- 
ni i żółci goście tego odludka byli jego a- 
gentami sprzedającymi talizmany. Przy 
przeszukiwaniu domu, dokonenem po 
odkryciu zbrodni, znaleziono mnóstwo ta- 
lizmanów, a oprócz tego wiele ałchemicz- 
nyc aparatów. Marcalio zajmował się al- 
chemią i miał urządzone w domu całe la- 
boratorjum. 

Przy przeszukiwaniu domu natrafiono 
na ciekawą książkę, Była ona oprawiona 
bardzo wytwornie i zawierała hymny i 
modlitwy do księcia piekieł, Na pierwszej 
stronie można było wyczytać napis, w 
którym  Marcalio uroczyście zapisywał 
swą duszę szatanowi i to pod warunkiem, 
że Belzebub odda mu klucze tajemnei 
sztuki. Jak wynika z tekstu przez słowa 
„klucze" należało rozumieć kamień mą- 
drości, ów tajemniczy środek, który słu- 
ży do zamieniania wszelkiego nieszla- 
chetnego metalu w złoto. Przypuszczano 
otóż, że sprawcy poszukiwali właśnie o- 
wego kamienia mądrości i dlatego zamor- 
dowali alchemika. Ślady zaprowadziły po- 
licję do dzielnicy chińskiej i tam ujęto 
dwóch sprawców Davisa i Kinga, wpraw- 
dzie nie chińczyków, ale murzynów. 

Po dłuższem zaprzeczaniu przyznali się 
murzyni do dokonania zbrodni, Byli' oni 
istotnie agentami Marcalia od talizma- 
nów, Widzieli u niego tajemnicze apara- 
ty, o których Marcalio nigdy nie chciał 
dać bliższych wyjaśnień. Murzyni więc 
byli przekonani, że Timon jest w posiada- 
niu niezmiernych skarbów i chcieli je 
zrabować. Murzyni zasiedli obecnie na e- 
lektrycznem krześle i policji nie udało się 
wykryć domniemanego trzecieśo spraw- 
cy, któryby ich naprowadził na ślad sek- 


tv sałanistów. 


GŁOZPOLSCKI" 
Lódź 
1 czerwca 1926 r. 


GAZETA H 


- Kapitały zagraniczne w Łodzi 


Pesymistyczne horoskopy dla naszego przemysłu włókienniczego 


Tylko radykalna sanacja warunków produkcii i polityki sprzedaży może 
odwrócić ruinę polskiej wytwórczości 
(Wywiad z dr. Gnaltlero de Fischl, czł, rady „Societa italiana Commercio Materie Tessili“ ż Triestu) 


Z uwagi na to, że ogólny kryzys g9- 
spodarczy w Pofsce w ostatnim czasie 
pnzyjął fonmy bardlzo ostre : ponieważ nië- 
ma omak, kłóreby świadczyły o mającej 
nastąpić rychłej poprawie, to rzecz hati- 
ralna musiało to wywołać w zagranicz- 
nvch sferach finansowych, angażowanych 
w Polsce, żywe zaniepokojenie. 

Miel:śmy tu możmość stwierdzić w roz- 
mówie z wydeleśowanymi do Łodzi dr, 
Gnaltiero de Fischl, oraz generalnym dy- 
rektorem fabryk tekstylnych w Goricy we 
Włoszech, którzy wyłożyfi nam cel swej 
wizyty, 

Z uwagi na to, oznajmił hasz rozmówca. 
że towarzystwo nasze dło rady nadzorczej, 
którego między inne: należą repreżen- 
tanci „Banca Commerciale Italiana", cał- 
kowicie finansuje Spółkę akcyjną wyrobów 
bawełnianych J, K, Poznańskiego w Ło- 
dzi, oraz Tow. akc, Emila Haeblera w Ło- 
dzi i oprócz tego dostarcza w większym 
zakresie bawełnę na kredyt całemu szere- 
gowi poważnych fabryk łódzkich i tem sa* 
mem w polskim przemyśle w wysokim stos 
pniu jest amgażowane, zostałem tażem z 
generalnym dyrektorem naszych przedsię- 
biorstw włoskich w Goricy wydelegowarny 
do Łodzi celem zbadamia na miejscu stańu 
obecnego łódzkiego przemysłu bawełnia- 
Tego, 

Na podstawie kilkudniowego pobytu w 
Łodzi i dokładnego zbadania ogólnych sto- 
suńków, kosztów produkcji, oraz stanu fi- 
nansowego całego szeregu większych 
przedsiębiorstw delegaci włoscy doszli do 
następującej konkluzji; 

Wobec warunków gospodarczych, wy- 
tworzonych z powodu znacznego i stałego 


spadku złotego polski przemysł bawełnia- | 


ny przeżywa nadzwyczaj ciężki kryzys, 
który tym ostrzej daje się we znaki, ponie- 
waż przemysł ten już dwukrotnie poniósł 
kolosalne straty, mianowicie pierwszy raz 
podczas wojny światowej, następnie z po- 
wodu inflacji i późniejszej sanacji Šiman- 
sów, która mostałą 
poprzedniego zabezpieczenia tanich wśruń 
ków produkcji i taniego kredytu dla prze- 
mysłu, 

Ogólny kryzys gospodarczy w Polsce 
łączy się z kryzysem światówym w prze- 
myśle bawełnianym, przez co naturalnie 
położenie przemysłu bawełnianego łódz- 
kiego znacznie się pogorszyło. 

Zarówno na podstawie dokładnego roz- 
patrzenia bilansu całego szeregu więk- 
szych przedsiębiorstw, jako też w rezuita- 
cie badana na miejscu ich stanu finanso- 
wego, delegaci doszli do przekonania, że 
ostatni w wysokim stopniu jest niezada- 
wałniający i że musi on wywołać poważne 
zaniepokojenie pomieważ większość zba- 
danych przedsiębiorstw nietylko, że nie 
posiada własnego kapitału obrotowego, 
lecz w większości wypadków nawet mury 
fabryczne są znacznie obciążone. 

Wobec wyżej powiedzianego, polski 
przemysł nie posłada więcej wymaganej 
odporności i w tem właśnie widzą powód 
do obawy, co da jego dalszej egzystencji o 
ile w najkrótszym czasie nie będą zastoso- 
wane radykalne środki zaradcze. 

Brak elastycznej, jednolitej i mocnej or- 
ganizacji wśród przemysłowców, brak środ 
ków egzekutywy w samej organizacji, ze- 
zultatem których jest niemożliwość ustale» 
nia jednolitych warunków sprzedaży, na- 
stępnie bezplanowa i chaotyczna produk- 
cja, która nie odpowiada ani rynkowi we- 
wnętrznemu, an: też popytowi na półgo- 
towe i gotowe towary, z każdym dniem 
pogarsza sytuacje; wskutek tego wytwe- 
rza się przymusowo niezdrowa i anormal- 
na konkurencja, przez co przemysłowcy 


przeprowadzona bez | 


| 
| 


mają stałe straty, podczas gdy zysk żupeł- 
nie niesłusznię przypada handlarzomi, bez 
jakiejkolwiek korzyści dla konsumcji. Tyl- 
ko Sesta plańowość produkcji, t. |. jej kon- 
tyngentowanie oraz ustaleńie jednolitych 
warunków sprzedaży mogą do dzisiejsze- 
go stanu wprowadzić sanacię, co bez- 
sprzecznie wznowiłoby zaufanie zagra- 
nicznych sfer finansowych do tutejszego 
przemysłu bawełnianego i przez co mo- 
żnaby było uzyskać dla tegoż przemysłu 
lepsze i wygodniejsze warunki, o czem 
źresztą rozmówca nasz miał okazję prze- 
konać się osobiście w Londynie kilka tygo- 
dni temit, 

Położenie obecne wyżej przez nas w 
skróceniu przedstawione — dodał dr. 
Gnaltiero — zmusza nas do zajęcia wobec 
widoków dla polskiego przemysłu tekstyl- 
nego stanowiska bardzo pesytnistycznego, 
Jesteśmy zdańia, że tylko przy zastoso» 
waniu radykalnych środków w czasie jak- 
najkrótszym, zmierzających dò kontyn- 
gentowania produkcji i ustalenia jednoli- 


tych warugków sprzedaży można zapobiec 
stopniowemu _ unieruchomieniu  tabryk, 
Bezpośrednim skutkiem  niezastosowania 
tych środków radykaltych byłby wżrost 
bezrobocia, z wszystkiemi wiadomemi 
stratami tak dla gospodarki państwowej 
jak i prywatnej, Natomiast planowość pró- 
dukcji nietylko umożliwiłaby przemysłowa 
com wywiązanie się z przyjętych wobec 
zagranicy zobowiązań w terminie, przez 
co zachowany byłby kredyt zagraniczny 
jako taki, lecz także w rezultacie wyszło- 
by to na dobre robotnikom, usuwając 
przez to wahania zarobków w liczbie za- 
trudnionych robotników. 
Stań obecny naturalnie nie może za- 
chęciś kapitału zagranicznego do dalsze* 
| gò angażowania się w Polsce, przeciwnie 
daje mu asumpt do poważnych obaw i dò 
| poważnego zastanowienia się, czy nië by- 
łoby racjonalniej czemprędzej wycofać się 


i z Polski, o ileby w czasie najkrótszym nie 
| dały się zauważyć jawne oznaki po- 


prawy. 


Ameryką -- bankierem Świata 


Przedstawiciele Bankers-Trustu przybyli do Warszawy celem pertraktacji o pożycz- 


kę, śwarantowaną dochodami z 


polskiego monopolu tytoniowego. 


Wahania kursu dolara 


w obrofach pozagiełdowych 
icjalny kurs dolara na giełdzie war- 


szawskiej uległ w dniu wczorajszym zniż- ; 


ce, wynoszącej 10 punktów i ukształto- 
wał się na poziomie 10,90. 
Na prywatnym rynku walut 


panowało wczoraj naprężenie, 


naniu z kursem sobotnim zniżce, Szcze- 
gólnie słaba tendencja dla dolara ujawni- 
ła się około godziny 12-ej, t. j. po otrzy- 


mania wiadomości o rezultacie wyborów | 


na prezydenta, Kurs dolara obniżył się 
wtedy do poziomu ii w płaceniu, 11,05 w 
oddawaniu, : 


Natomiast po nadejściu wiądomości o 
rezygnacji marsz, Piłsudskiego kurs dola- 
ra począł zwyżkować i w godzinach przed- 
wieczornych doszedł do 11,20 w płaceniu, 
11,30 w oddawaniu, 

Ilość dokonanych w dniu wczorajszym 
tranzakcji była niezbyt wielka, ruch zaś 
kt. można było zaobserwować, nosił cha- 
rakter spekulacyjny. 

Bank Polski ofiarował w dniu wczoraj- 
szym za dolara zł, 10,97 i pół, [rz] 


/ 
obćych | 
wywołane | 
doniosłymi wypadkami z życia polityczne- | 
g0. Zasadniczo kurs dolara uległ w porów- | 


Baczność imnorferzył 


Stowarzyszenie kupców i przemysłowców 
m, Łodzi i okolic (Południowa 15) przyjmuje po- 
dania na przywóz towarów zagranicznych w lipcu 
1 sierpniu od 1 do 10 czerwca r. b. 

Podania mogą dotyczyć przywozu 
ze wszystkich krajów. 

Centralne stowarzyszenie kupców i przemy: 
słowców województwa łódzkiego (Piotrkowska 
Nr. 10) podaje niniejszem do wiadomości zainte- 
resowanych. importerów, że podania na przywóz 
towarów w ciągu lipca i sierpnia r. b. przyjmo- 
wane będą w kancelarji stowarzyszenia, począw- 
szy od dnia 1 do 9 czerwca b. r. w godzinach biu- 
rowych. 

Podania winny być składane na każdy mie- 
| siąc i każdą pozycję taryfy celnej z oddzielna. 
| Do każdego podania załączyć należy: f) fak- 
I turę pro forma, 2) markę stemplową za 2 złote, 
| oraz 40 groszy na każdy załącznik, 3) odpis świa- 
dectwa przemysłowego, zaświadczony przez cen- 
tralne stowarzyszenie. 
| Faktury na towary z Austrji i Czech winny być 
uprzednio ostemplowane przez odnośne minister. 
stwa przemysłu i handlu w Wiedniu lub Pradze 
Czeskiej. x 
| Wykaz ustalonych kontyngentów na miesią- 

ce lipiec i sierpień jest dọ przejrzenia w kance- 
larji stowarzyszenia. 


towarów 


NDLOW å 


| 


| 


| 
| 
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„GŁOS POL SRi, 
Lódź 


1 czerwca 1926r. 


Rynek pieniężny 


Warszawska gielda urzędowa. 


WARSZAWA, $l-go maja (Pat) = Na 
dzisiejszej giełdzie urzędowej notowania były 
następujcąe: 


Dolaty 10.90 
Franki frańć. — — 
CZEKL 


Belgia —— 

Holandja 439.10 

Londyn 53,15 

N. York 10.90 

Paryż 35.45 

Szwajcarja 211,68 

Wiedeń 15440 

Włochy 41.25 

Sztokholm —.— 

Kopenhaga —.— 

Praga 32.30 

Pożyczka dolarowa 69.00 

10 próc. pożyczka kolejowa 168.— 
Pożyczka konwersyjna 32. 
8 proc. pożyczka złota 154.00 


4 i pół proc. listy zastawne ziem 
22.00 
5 pr. obl. m, Warszawy złotówe 29.04 


4 i pół proc. oblig: m. Warszawy 
złotowe — — 


skie 


Gieda aktjówa 


Bank Polski 50.00 = 49.75 
Bank Handlowy 1.40 

Bank Zarobkówy 4.00 
Elektryczność 20.00 
Cukiet 1,50 = 1.48 
Węgiel 1.15 — 1,80 — 1.75 
Nafta 0,23 

Ostrowieckie 3.20 — 3.15 
Rudzki 0,63 — 0.64 == 0,61 
Starachowice 0,80 — 0,75 
Zieleńiewski 9.20 
Zawiercie 5.40 

Żyrardów 6.50 


NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIE. 
GO w dniu 31 maja 1926 r. — Za 100 zło» 
tych: Zurych 43, Berlin 39,30 —« 39,70, wy" 
płaty na Warszawę 37.40 — 37.60, na Kaa 
towice 38.10 — 38,30, Wiedeń czeki 62.75 
— 63.25, bańknoty 63.00 — 64,00, Praga 
287.50. 


Notowania niełdowe w Londynie. 
LONDYN, 31 maja, (Pat) Radjo. Noto: 


wania końcowe: 

Holandja 12.10 i jedna czwarta, Frame 
cja 150.75, Belgja 156.87, Włochy 27.50, 
Niemcy 20.43 i pół, Hiszpanja 32,10, Pore 
tugalja 2,53, Danja 18,49 i pół, Szwecja 
18.17, Norwegja 22,33 i pół,  Helsingfore 
193,12, Praga 164.25. 


fiotowania giełdowe w Paryżu. 


PARYŻ, 31 maja. Radjo. Notowania 
końcowe: 

Londyn, 150.45, N. Jork 30.94, Be 
96.20, Hiszpanja 469, 25, Włochy 115.80, 
Szwajcaria 599.25, Danja 816, Holandja 
1247. 


Urydowa giełda mdańska. 

GDAŃSK, 31 maja. (Pat)  Notowano 
w guldenach gdańskich: 

100 marek Rzeszy 123.396 — 123.707, 
100 złotych polskich 47.69 — 47.81, wy- 
płaty telegraficzne na Berlin 123.276. na 
Warszawę 47.07 — 47.18. 


kak P KM, 


Powróć na uniwersyfety 


Studenci angielscy, którzy podczas 
strejku pracowali, jako wolontarjusze, po- 
wrócili już do swoich studjów. 2000 stu- 
dentów z Cambridge pracowało za mia 
stem, a wielka ich liczba w samem mieś- 
cie. 600 stanowiło rezerwę policji cywil- 
nej, 100 spełniało obowiązki zwykłych po- 
licjantów, 300 pracowało przy tramwajach 
i omnibusach, a 400 w dokach Londynu. 


Z pośród studentów oksfordzkich zgło- 
siło się ogółem 1870, z których większość 
pracowała na kolejach; 779 zaś przydzie- 
lono do rozmaitych innnych działów samo- 
pomocy, 


© i i 


Zainteresowanie dawnym i obecnym 
stanem twórczości dramatycznej w Japonii 
ma niewątpliwie głębsze podstawy, nie 
samą jedynie ciekawość dla egzotycznej 
twórczości kraju Wschodzącego Słońca. 
Niesłychanie uboga produkcja dramatycz- 
na Europy kieruje wzrok ku nowym źró- 
dłom, szukając wzorów w innych literatu- 
rach, mniej znanych, zdolnych zaintereso- 
wać zblazowaną publiczność i podnieść 
wyobraźnię „wyjałowionych* europejczy- 
ków. Jeden z ostatnich numerów amery- 
kańskiego pisma literackiego, wychodzą- 
cego w Japonii, przynosi niezmiernie cie- 
kawy artykuł d-ra A. Miamori o drama- 
tycznej twórczości w Japonii dawniej i dziś 


Dramat Pat yny japoński rozpadał | 


się na cztery odrębne działy. Tak zwane 
„doki- oki”, czyli „No”* — były przeważ- 
nie krótkimi utworami z treścią, zaczerp- 
niętą z mitologii, historji lub folkloru, Po- 
wstanie tych utworów datuje się pomiędzy 


ODEON 
HONOR i OJCZYZN 


Jutro premjera! 


600.000 fr. miesięcznie 


Chory 


Słynne od 45 lat 
w całym świecie 


tyzm, bóle głowy, wyrzuty i liszaje, 


2717—10 


Kancelarja czynna od 9 do 2-ej. 


Ogłoszenia drobne licza się po 10 
groszy za wyraz. Pierwszy wyraz 
liczy się podwójnie, Najmniejsze 
ogłoszenie 50 groszy 


NAUKA i 


ANGIELSKIEGO 


wyuczam w krótkim czasie podług łatwej me- 


WYCHOWANIE 


tody, ceny przystępne. Wólczańska 62, m. 13, 
Zgłoszenia od 2 — 4 po poł. i 7 — 8 wież, 
2741—2-n 
NAUCZYCIELKA 
rynair udzielą literatury i korespondencji. 
Piotrkowska 31, m. 6, front o g. 10—12, 2953—1-n 


LOKALE i MIESZKANIA 
TEETE TETRA TRES 
DWA POKOJE 


z kuchnią do wynajęcia od września w Rudzie- 

Pabjanickiej przy ulicy Wyścigowej, Wiadomość: 

Łódź, Złota Nr. 7, m. 10, od 3 — 5  2956— 
POKóJ 

frontowy dwuokienny słoneczny do wynajęcia. 

Południowa 24, m. 5. 4950—1-m 

WZEAMOKEY C= WIA OPT A TPSA E E 


Ceny miejsc zniżone: L, 2, I —1.50, 
II --1.—, III—75 gr. Po raz ostatni! 


dramat sensac. 
salon. w 10 akt. 


wielka 10-akt. kom. 


Po raz pierwszy w Łodzi! Arcydzieło ameryk. w 12 
gł. mistrz ekranu M. | 


RATUJCIE ZDROWIE! 


Najsłynniejsze światowe powagi lekarskie stwierdziły, że 
75% chorób powstaje z powodu obstrukcji 


żołądek jest główną przyczyną powstania najrozmaitszych 
chorób, zanieczyszcza krew i tworzy złą przemłanę materii. 


Zioła z gór Harcu D-ra Lauera 


jak to stwierędzili prot. Berlińsksego Uniwersytetu Dr. v. Leyden, Dr. Mar- 
tin, Dr. Hoch lötter i wielu innych wybitnych lekarzy, są idealnym środ- 
kiem dla uzdrowienia żołądka, usuwają obstrukcię (zatwardzenie), są 
niezastąpionym środkiem przeczyszczającym, ułatwiają funkcję organów 
trawienia. wzmacniają organizm i pobudzają apetyt. 

Zioła z gór Harcu D-ra Lauera usuwają cierpienia wątroby 
nerek, kamieni żółciowych, cierpienia hemoroidajne, renmatyzm, artra 


Żioła r gór Harcu U-ra Lauera zostały nagrodzone na wy 
stawach lekarskich najwyższemi odznaczeniamii złotemi medalami: w Ba- 
denie, Berlinie, Wiedniu, Paryżu, Londynie i w in. miastach, Tysiące 
podziękowań otrzyma! Dr. Lauer od osób wyleczonych. 

Cena pół pudełka zł. 1.50; podwójne pudełko zł. 2.50. 
Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych. 

Uwagas Wystrzegać się bezwartościowych naśladownictw. 

Reprezen. na Polskę: Józef Grossman, Warszawa, Chmielna 49, 


p 
: wrot Nr, 70 u gospodarza, 
1-m 1 


4 IVL — GŁOS POLSKI. — 1926 r, 


Z Krainy wschodzącego słońca 


Teatr i dramat japoński 


XIV a XVI stuleciem, Napisane krótkim 
5—7 zgłoskowym wierszem, odznaczają się 
uroczystym, solennym nastrojem, Grane 
przez aktorów w maskach drewnianych, 
przy akompanjamencie fletu i bębnów, re- 
cytowane recytatywem przez protagoni- 
stę i chór, złożony z 10 — 12 osób „No”* 
były najpoważniejszym działem twórczo- 
ści dramatycznej. Z kilku tysięcy napisa- 
nych utworów do literatury przekazano 
zaledwie 800, w czasach obecnych grywa- 
ne są jeszcze w teatrach, przeważnie je- 
dnak przedstawienia odbywają się w pry- 
watnych domach arystokracji. 

„Kiogen”, inny rodzaj utworów jedno- 
aktowych, zbliża się już bardziej ku dra- 
matowi europejskiemu, Są to niekiedy 
utwory o zacięciu satyrycznem, napisane 
językiem potocznie używanym. Napisane 
w stuleciu, nie utraciły swego cha- 
rakteru i dziś jeszcze stanowią główny re- 
pertuar teatrów ludowych, „Kubaki' — 


czyli sztuki ludowe są przeciwstawieniem 
uroczystych „No' — odznaczają się reali- 
stycznym charakterem, przesadną mimiką 
i bogactwem melodji. Wreszcie ostatni ro- 
dzaj dawnego dramatu t. zw. „Dżoruri”, 
czyli teatr marjonetek, z tekstem wierszo- 
wanym, poruszającym aktualne sprawy— 
cieszy się do dzisiejszego dnia ogromną 
popularnością, 

Teatry marjonetek dawniej interesują- 
ce w każdem mieście, a nawęt większych 
wioskach, przechowały się jedynie w Osa- 
ko i Kioto. Kunszt rzeźbionych lalek i fi- 
gurynek stoi na ogromnie wysokim pozio- 
mie artystycznym, Lalki dawniej wykony- 
wane były przez najwybitniejszych arty- 
stów. 

Dopiero z końcem XIX stulecia rozpo- 
częto usiłowania stworzenia sztuki dra- 
matycznej ilustrującej współczesne życie, 
Próby wypadły znowu pomyślnie, później- 
sze zainteresowanie osłabło znacznie, 


zarz 


DEMON 


W rolijaktach. W roli głównej 


KOLIN. 


KAŻ sa 2YGTT > 


ś uczciwy 


| Zgłaszać się 
> | admin. 


2733—2 


SPRZEDAZ i KUPNO 


SAMOCHÓD 
Forda jest do sprzedania. Ulica Petersburska 52, 
4948—2-k 


DONIESIENIA ROZMAITE 


NA ROGU 
Kilińskiego i Miljonowej zaginął pies — foksterier 
biały, głowa w czarne i bronzowe łaty, wabi się 


| „Muszka”, Uczciwy znalazca zechce zwrócić 
rawemu właścicielowi za wynagrodzeniem. Na- 
2958—1-d 


60 ZŁOTYCH 
z góry zapłacę za pożyczenie 300 złotych—spła- 
calne po 100 złotych miesięcznie. Gwarancja pew- 
na. „Natychmiast” do „Głosu”, 2965—1-d 


O EYE": "7 "YEZLIEDIZZY PYWYNYE EO LA S WTRET TZ EREPE Al A WAZA 


Redaktor i wydawca; Marceli Sachs 


APOLLO Premera: 222. 


MILTON SILLS 


Do godziny 6-ej wszystkie miejsca po 70 i 90 gr. 


sztuczne, 
łamane kupuje jubiler 


IL FiJAŁKO 


Piotriowsiia 7. 


poduszki, torebki, krawaty, aba-| Tel. 48-95. 
j|żury etc. Zawadzka 36, I piętro, | ceygcowwzye 
y | front, m. 8, 2974—1 | SREB 

Bacznosść! |p? Med. 


Związek Zaw. POTĘGA w kodzi 
Niniejszem podaje się do publicz- 
nej wiadomości, iż związek został 
|j|zawieszony na czas nieokreślony, | ne i moczopiciowe 


$ ' Za rząd. oaz 2 nij c a o. 
K en, lampa rcowa). 
|| Łódź, d. 31.V 1926 r. 2952—1 | Elektroterapia. 
d Przyjmuje od 8-10 
5 {2—2 od 6—8. $ 
š 03 — 
-etnis o 


J|W willi p. M. Zylberblatta w Adel- 
|i mówku są jeszcze do wynajęcia 
mieszkania, składające się z 2 pokoi, 
szklanej werandy i kuchni wraz z 
SF © | wszelkiemi wygodami. Dowiedzieć 
à = s „ „.  Bklsię można: Al, 1 Maja 3 m. 3 957-3 
8-kl, Humanistyczne Gimnazjum Zeńskie % | 


R. Konopczyńskiej-Sobolewskiej 


Egzaminy wstępne przedwakacyjne odbędą się między 
5 a 10 czerwca i i między 23 a 26 czerwca. 


POTRZEBNY 


do lat 15. 


„Głosu Polskiego“ 
kowska 106, między godz PE PP, 
2745— 


MORZA 


nawet po- 


Dr. med. 


Zygmunt 


-. |Datyner 

PE A wade a, pę- 

WA cherza i dróg mo 
A | Nowość! |, owych 

$ Malowanie farbami S.s C na Z BA Z 

M | wszelkich materj. wełnianych, jed- | Piramowicza 11. 

g|wabnych, suknie, chustki, koronki, | (dawn. Olgińska), 


R Stupel|| 


Szkolna 12 
| choroby skórne, 
włosów, wenerycz- 


Dyplomowana 
Falczerka Akuszer= 
ka-masażystka 


K. Micłójłowa 


Moniuszki 1f m. 29, 


ORSO 
= PAT i PATACHON s 
POLICJANCI 


Ceny miejsc zniżone: 
Do godz. 6-ej wszystkie miejsca po 50 i 75 gr. 


d:klasowe gimnazjum humanistyczne ; 
Ki 


Kr. 147 


Proces zbliżania się Japonji do euro- 
pejski teatru nie zatrzymał się wszak- 
że, cny prąd literacki modernizuje 
dawne „Kabułsi*, zachowując formę utwo- 
ru, stosowując treść do współczes- 
nych zagadnień, Najwybitniejszy współ- 
czesny autor dramatyczny Japonji, Kido 
Okamoto jest twórcą przeszło stu utwo- 
rów dramatycznych, malujących współ- 
czesne życie, Szereg teatrów usiłuje śry- 
wać utwory europejskie, w strojach i mi- 
mice wiernie naśladując najlepsze teatry 
Europy. Ciekawem jest stwierdzenie fak- 
tu, iż z autorów europejskich Molier cie: 
szy się największem powodzeniem. Nato- 
miast sztuki Ibsena, mimo doskonałej gry 
(Hayakawa), padały. 

Ostatnie lata tragiczne w swych kolej- 
nych katastrofach zatamowały nieco ży- 
cie artystyczne w Japonii — mimo to je- 
dnak sztuka " Japonji na chwilę nie prze- 
stała być jednem z najważniejszych zagad- 
nień życia, W rzędzie odbudowywanych 
gmachów publicznych na pierwszem miej- 
scu, obok szkół, są muzea i teatry, (b) 


—O——— 


10 aktów wybuchów 
śmiechu — — 
I—75 gr, IIl—50 gr. 
2960—1 


1—1.— zł. 


z klasą wstępną 


Bogumiła Brauna 
ul. Narutowicza 59, felt. 34-07. 


Egzaminy dla nowowstępujacych rozpoczną się 
do klas od wstępnej do szóstej włącznie systemem 
lekcyjnym dnia 20 maja 
tami przyjmuje kancelaria szkoły codziennie od g0* 
dziny 8 ej rano. 


Podania wraz z dokumen- 


2554—3 


Opłata w klasach wstępnej, l-ej i Il-ej zniżona, 


ZARZĄD 


Towarzystwa dla Przemysłu i Handlu Włóknistego 
HL A. Groslait*, Sp- Ak Ca 


zawiadamia pp. Akcjonarjuszów, że w dniu 22 czerwca 1926 
roku o godz. 4 po południu, w biurze Zarządu w Łodzi przy 
ul. Piotrkowskiej N 211, odbędzie się 


Zwyczajne Walne Zgromadzenie 


z następującym porządkiem dziennym: 

1) Zagajenie zebrania i wybór przewodniczącego 

2) Sprawozdanie Zarządu i Komisji Rewizyjnej z dzia= 
łalności Towarzystwa za rok 192411925 oraz zatwier- 
dzenie bilansu, rachunku zysków i strat, i podział 
zysku za rok 1924[1925. 

5) Budżet na rok 1926. zę 

4) Wybory członków Zarządu i zastępcy w miejsce 


Dr. med. ustępujących oraz wybory członków Komisji Rewi- 
chłopiec A szmirgeld 5) Określenie wynagrodzenia dla Zarządu i Komisji 
r Rewizyjnej. 


Choroby nerwowe 
i umysłowe 
Wady wymowy (ją 
kanie i fhne), le- 
czenie niedorozwi= 
nętych dzieci i 
zboczeń charak- 


z rodzicami do 
Piotr- 


teru. 
Cegielniana 6. 
| przyjm, od 5—7 w. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


SEREA 
ISTKRESY HANDLOWE 
INTERES 


cukierniczy z całkowitem urządzeniem do odstą- 
pienia, Wiadomość ;Sienkiewicza Nr. 4. 4951--2-h 


SKLEP 
spożywczy do sprzedania tanio, byle zaraz, Abra- 
mowskiego Nr. 26, 4947—1-h 


PWC RZ PC oc o u | moge 66 | 


ZAGUBIONE DO ('UMENTY 
DRENE 
ZAGINĄŁ 


dowód osobisty, wydany w Wielgomani, oraz 
książeczka wojskowa na imię Józefa Molika. 
2955—1-z 


REGI ORT ERSTEN 
PRACY 
POTRZEBNI 


damscy fryzjerzy do firmy Szwarc i Jabłoński 
Moniuszki Nr. 2. 4949—2 


EWĘ: PJ SZ 
" 


6) Powiększenie kapitału zakładowego. 

7) Wolne wnioski, 

W razie niedojścia do skutku Zgromadzenia w pierw- 
szym terminie, powtórne Walne Zgromadzenie odbędzie się 
w dniu 6 lipca 1928 r. o godz. 4 po południu w temże miej- 
scu z tym samym porządkiem dziennym i będzie prawo- 
mocne bez względu ną ilość reprezentowanych akcji, 


82-1 


Ogłoszeniia dla poszukujących pracy, 

bez wzgędu na ilość wyrazów 

kosztują 75 groszy, dla otiarujących 
1 zł. 50 groszy. 


POSZUKUJĘ 


wychowawczyni z dobremi świadectwami, umie- 
jętnością szycia—do czteroletniej dziewczynki. 
Zgłaszać się w środę od 3-ej do 5-ej popoł. Sien- 
kiewicza Nr. 37, m. 6. 000 


PIELĘGNIARKA 


wykwalifikowana, inteligentna, czysta, sympa- 
tycznej powierzchowności z dobremi świadectwa- 
mi poszukuje zajęcia .w domu prywatnym lub 
szpitalu. Oferty pod „Uczciwa” do administracji 
„Głosu Polskiego”, 


WYCHOWAWCZYNI 
rutynowana i inteligentna o sympatycznej po- 
wierzchowności, lubiąca dzici i lubiana przez 
dzieci, znająca się na gospodarstwie, z dobremi 
świadectwami poszukuje zajęcia na miejscu lub 
na wyjazd. Oferty sub. „Sumienna* do admini- 
stracji „Głosu Polskiego“. 000 


LEPSZA 


dziewczyna szuka zajęcia na przychodnią w do- 


— one sn d 


brym domu, Konstatynowska 23. m, 4  4908—1 
MATURZYSTKA 

poszukuje kondwcii na wyjazd. Łaskawe © ** 

do adm. pod „E. L“. 4802-2 
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W drukarni „Głosu Polskiego“, Piotrkowska 86. 


